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ORGAN lK i WK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTN CZEJ 
ROK I (IV) . PIĄTEK 24 GRUDNIA 1948 ROKU Nr 9 (1297) 

POD SZTANDAREM POKOJ 
Niczego bardziej nie pragną dzisiaj narody, kapitału i Ich słudzy spod znaku drugiej, rze- NYM, GDY WOJNA JEST ZAKO~CZONA"· I Spowodowali oni pierwszą wojnę śwlato­

Jak irwałego pokoju. Miliony prostych ludzi komo socjalistycznej, Międzynarodówki. Na- Czyż ie bluźniercze słowa amerykai'1skie- 1 wą, licząc na ogromne zYSki i możliwości 

na całym świecie, którzy na swych barkach wet haniebny los, jaki spotkał hitlerowskich go senatora i bankiera nie odzwierciadlają bezkarnych grabieży słabszych narodów 
nieśli wszystkie okropności l ciężary woj- napastników nie potrnfił otrzeźwić tych, któ najlepiej nastrojów, dążeń i zamierzeń pod· I przez zwycięskie imperia. Doprowadzili zaś 

ny uważają, że pokój, aby być trwałym, mu rzy w imię swych zysków l przywilejów go- żegaczy wojennych? Czyż nie wskazują one · do wyrwania z ł::.ńcucha imperialistycznego 
si być pokojem demokratycznym i sprawied:l łowi są bez skrupułów przelewa6 strumie- dobitnie, gdzie narody doszukiwać się mają ! takie ogniwa., jak Rosja carska, doprowadzi· 
wym zarówno dla wielkich, jak i małych na nie krwi ludzkiej, faktycznych sprnwców krwawej Interwencji l 11 do zwycięstwa klasy robotniczej i socjaliz-
rodów l opierać się na uznaniu suwerennych Amerykańscy i angielscy imperialiści po- w Chinach l w Grecji, w Indonezji I na Ma : mu na jednej szóstej globu ziemskiego. 
praw wszystkich narodów. · deptali, jak wiadomo, porozumienia zawarte lajarh, na BIL<ikim i na Dalekim Wschod~ie, Spowodowali oni drugą wojnę światową, 

Tylko na takich zasadach oparty pokój i za Związkiem Radzieckim w Teheranie, Jał- w Europie i w krajach Ameryki Południo- Ucząc na ogromne zyski, na zniszczenie lub 
otwiera perspektyWy pokojowej współprary cle i Poczdamie, porozumienia, których ce- wej. . _ przynajmniej osłabienie Związki\ Radziec­
między państwami. Tylko taki pokój zape- iem było ustalenie trwałego, demokratyczne Czyz słowa senatora i bankiera amerykan kiego oraz na pozbycie się konkurentów na 
wnia wszystkim narodom prawo do demokra go pokoju. Podeptali, bo pragną narzucić skie~o Barucha nie rzucają jaskrawego sno- . rynkach światowych. Doprowadzili zaś wbrew 
tycznego rozwoju, do całkowitej niezależno- uarodom pokój imperiallstyc:i:ny - to Jest PU ~wlatła na p_rzyczyny gorączkoWY~h za- zamierzeniom _ do wzmocnienia Związku 

ścl. Tylko taki pokój może być rzeczywiście ta.ki pokój, który byłby tylko pauzą między bi.egow amer!kansklch l angielskich polity· Radzieckiego, do wyrwania z łańcucha im· 
trwały l jest w stanie przekreślić zbrodnicze, dwiema wojnami, to Jest taki pokój, który kow, generałow l admirałów w poszukiwaniu perialistycznego nowych ogniw, do zwycię• 

napastnicze plany podżegaczy wojennych. przygotowałby nową wojnę imperialistyczną. baz '!oJ.ennych, lo~niczyrh i morskich na ca- stwa ustroju demokracji ludowej w Polsce, 
Gdyby można było przeprowadzić wśród Trwały, demokratyczny pokój jest niena- ly_m sw1eclc? Ceyz nie tłumaczą one powo-1 Czechosłowacji i w szeregu Innych krajów 

narodów śwll!.ta głosowanie powszechne - wistny anglo - amerykańskim Imperialistom, dow nieustannych, a tak przecież podejrza- Europy Srodkowej l Południowo _ wschod­
reterendum - przekonalibyśmy 'się niechy bo wojnę traktują ja.ko, być może ·straszny, nych wizyt, składanych przez amerykań- niej 
bnie, że n takim właśnie demokratycznym ale też i strasznie zyskowny interes. Potwor sklch polityków I wojskowych 'V Londynie, • , 
i sprawiedliwym pokoj('m opowiedziałyby ne te poglądy miliarderów amerykańskich i w Paryżu, w Berilnie i w Rzymie, w Waty- . Nie lepszy los czeka i ob~c?e „plany' p~d­
slę setki i setki milionów prostych ludzi z przerażającym wprost cynizmem l otwarto kanie i w Madrycie?. zegaczy ~ojeunych ~burchdlo~ i Ba.ruc~ow, 
wszelkich narodowości, ras I kolorów skóry. ścią sformułował nie dawno Jeden z czoło· Lecz wyznawcy ludożerczej, faszystowskiej Marsballow i Bevinow. „Podzegaczy woJen• 
za takim poko.fem głosowałoby 999 osób spo wych polityków amerykaflskleJ finansjery, filozofii senatnra Ba.rucha, bez skropułów I nych - jak to st~ierdził Ge!1er!'lisslmus Sta 
śród każdego tysiąca. I gdyl>y wola narodów senator l bankier w jednej osobie, Bernard zapożyczonej z hłUerowsklej biblii - „Mein lin - czeka ha11;iebna porazka · Czeka Ich 
musiała być szanowana i respektowana Baruch. . ICampf" czynią swe obliczenia bez właści- 1 klęska, poniewaz mlllony prostych ludzi 
przez wszystkie rządy, moglibyśmy być spo Ośw!adczył on niedawno, że „POKOJ WY wego rospodarza - bez narodów - przeciw· pragną pokoju. 
kolni o losy pokoju na świede. DAJE SIĘ RZECZĄ PIĘKNĄ WOWCZAS, narodom. Stąd wręcz śmieszne niekiedy po-! Im bardziej podżegacze wojenni zabiega-

Tak jednak, Jak wiemy, niestety, nie Jest GDY TRWAJĄ OKROPNOŚCI WOJNY myłki. Jakie czynią w swych obliczeniach ci Ją o nową wojnę ,tym bardziej odwracają 
wszędzie tam, gdzie u władzy stoją magnaci LECZ STAJE SIĘ ON PRAWIE NIENAWIST cyniczni wyznawcy złotego cielca. się od nich narody, tym bardziej krzepnie 

11-1111-1111-1111-1111-1111-1m-1111-1111-1111-1111-11n-1111-n11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-111~1 front obrońców pokoju. 

Bułgaria na drodze do Socjalizmu 
Prz m6w-enle Dymitrowa na V Kongres e Bulgarsk eJ 

Parti i Robotniczej (komunist6w) 
SOFIA PAP. - Na V Kongresie Bułgar- dzynarodowej i polityki zagranicznej Buł- uk.ryWa Jest wrogiem komunizmu. Dobltnte 

skiej Partii Robotniczej (komunistów) sekre- garii, Dymitrow zaznaczył, że polityka ta o- świadczy o bm antykomunistyczna d7Jałal. 
tarz generalny partii Georgi Dymitrow zło piera się na następujących zasadach: zabez- ność nacJonalistyczneJ gropy Th.o w Jugosla 

pieczenie interesów narodowych Bułgarii, wli. Dlatego też walka z na.cJonal~mem Jest 
żył w imieniu Komitetu Centralnego obszer- ścisła przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, dla komunistów obowiązkiem pierwszorzęd-
ne sprawozdanie polityczne. porozumienie z państwami sąsiednimi. Bę- nej wagi. 
Pierwszą część swego sprawozdania Dymi dziemy walczyć - oświadczył Dymitrow - Walcząc przeciwko wszelkim przejawom na 

przeciwko wszelkim usiłowaniom międ'Eyna· cjonalistycznym - ciągnął dalej Dymitrow 
trow poświęcił krytycznemu omówieniu hi- In rodowego imperializmu, dąiącego do geren - musimy wychować masy w duchu proleta-
storii Bułgarskiej Partii Robotniczej (komu cjl w nasze spraWY wewnętrzne. Będnemy riackiego internacjonaLizmu. Musimy wych0-
nistów) od chwili jej powstania po dzień dzi dąż:vć do Jeszcze ściślejszej współpracy ze wywać masy w duchu niezłomnej solidarno­
siejszy, podkreślając, że w ciągu toczonej Związkiem Radzieckim - z naszymi soJn- ści i wspólnego frontu demokracjd. ludowej s 

sznikami - krajami demokracji ludowr.J - ootężnym Zwią~kiem Rad~eckim na czele. 
przez nią walki partia ta przeobraziła się w i kój d 

I v.e wszystkimi mlłuJllCYJD po naro a· Przyszłość naszego narodu zaeży Od spolsto. 
partię marksistowsko - leninowską. mi. ścl tero frontu ora'Z od potęgi związku Ra-

Partia stała się przodowniczką klasy robot Bułgarska Partia Robotnicza (komunistów) d-ziecklego z jednej strony i od naszej goto. 
nlczej. zdolną do poprowadzenia tej klasy - stwierdza Dymitrow - widzi w interna- woścl do walki przeciwko międzynarodowemu 
do ostatecznej walki o przejęcie w swe ręce cjonaUzmie. we współpracy mlędzynarod<>weJ kapitalizmowi i Imperializmowi z drugiej. 
losu kraju, o doprowadzenie do zwycięstwa I z wielkim Stalinem na czele, gwarancję samo' Wychowanie mas w duchu lnternacjona1•zmu 
socjalizmu, do pełnego triumfu komumzm11. dzielnego bytu, rozkwitu I marszu naprzód na proletariackiego oznacza wzmożenie solldar· 

z kolei Dymitrow nakreślił szczegółowo szego kraju ku Socjallzmowi. Uwabmy, ie na n~j akcJl
1 

~artit 
1 
komunisłycz.nych l pełne 

historię powstania frontu patriotycznego, u- c.icnalizm bez względu na ma.cikę, pod jaką się uswi.adom en e sob e przoduJącej roli WKP(b) 

Każdy dzień przynosi nam wiadomości o 
historycznych zwycięstwach obozu demokra­
cji l pokoju: o zwycięstwach wojsk genera­
ła Markosa, o zwycięskim pochodzie chii'l• 
sklej armil ludowej, która zdobyła prastarą 
słolłcę Chin - Pekin, o wciąż nowych osią­
gnięciach gigantycznego budownictwa socjall 
stycznego w Związku Radzieckim l w kra­
jach demoltracjl ludowej. 

Takim wielkim, historycznym ZWYClęstwem 
sprawy pokoju jesł niewątpliwie i zjednocze­
nie .ruchu robotniczego. w Polsce. Kongres 
Zjednoczeniowy oznacza nie tylko likwida­
cję rozłamu w polskiej klasie · robotniczej. 
Stanowi to niewątpliwie historyczną zdobycz 
polskiej klasy robotniczej, ale co więcej -
powstanie Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej wzmacnia również sily obozu po­
koju na całym świecie. 

Obecnie, po zjednoczeniu ruchu robotni­
czego w Polsee na zasadach marksizmu -
leninizmu naród polski może ·ze spokojem 
spoglądać w swoją przyszłos6. 

Polska Ludowa. krocząc po drodze do So· 
cJallzmu w ścisłym sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim l z krajami demokracji ludowej 
- umacnia sprawę pokoju na całym świecie. 

Nasz sztandar - sztandar Polskiej Zjf'dno 
czoneJ Partii Robotniczej - sztandar Mar­
ksa, Engelsa, Lenina, Stalina, to sztandar i!G 
koju, Pod tym sztandarem naród polski pój­
dzie naprzód, budując lepszą, szczęśliwszą 
przyszłość dla obecnych i przyszłych poko­
leń. 

wypuklając rolę, jaką w tym froncie ..idgry­
wała i odgrywa partia robotnicza. Polłtyka 
partll robtniczej - stwierdził mówił -
zmierzająca do pełnego zjednoczenia •'·Y· 
stkich sił demokratycznych I patriotycznych 
pod sztandarem frontu patriotycznego wzmo 
cniła pozycję klasy robotniczej I doprowa­
dziła naród do całkowitego zwycięstwa nad 
reakc.ią. Zwycięstwo nad elementami reak­
ryjnymi i kapitalistycznymi stworzylp wa­
runki, umożliwiające przyśpieszenie polity­
cznego i gospodarczego rozwoju kraju. 

Ukonslyluowanie się władz. 

W 1wiązku z tym - podkreśla Dymitrow 
- należało sformułować nowe zadania sto­
jące przed frontem partiotycznym. 

Pierwszym zadaniem była likwidacja ka­
pitalistycznej własności prywatnej, ukróce­
nie elementów kapitalistycznych na wsi, za-
sadnki a przebudowa aparatu państwowego 
z 11\!yraźnym wskazaniem dróg marszu do 
Sot:.ia.liimu. 

W realizowaniu tych wszystkich zadań Buł 
garska Partia Robotnicza (lt0munlst-Ow) wy­
suwi.la się zawsze na C'Eolo, Jako necznik 
inte!"e>·ów mas pracujących. 

W ciągu ubiegłych 18-tu miesięcy poczy­
nione szereg decydujących posunięć, zmi~­
rza j ąc.-ych do ostatecznego umocnienia de­
mokracji ludowej i stworzenia niezb~dnych 
warunków budowy gospodarczych podstaw 
Socjalizmu. W akcji tej korzystano z bez­
cennej pomocy WKP(b) I Stalina, których 
rady umożliwiły szybkie naprawianie popeł 
nirmylh błędów. 

Budowa socjalizmu - podkreśla Dymitrow 
- jest obecnie głównym zadaniem Bułgar­
skiej Partii Robotniczej. 

Przechodzac do omówienia sytuacji mię-

Komitetu Łódzkiego i Wojewódzkiego Ko17!itetu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
W dniu wczorajszym w Łodzi odbyło się 

I-sze Plenum Wojewódzkiego Komitetu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Plenum dokonało wyboru Egzekutywy· Wo 
jewódzkiego Komitetu PZPR, która z kolei 
dokonała wyboru skretarzy WK. 

Na stanowisko I-go sekretarza Wojewódz­
kiego Komitetu PZPR wybrany został tow. 
Domagała Czesław. Na stanowisko ll-10 se· 

kretarza wybrano tow. Sienkiewicza Witol­
da. 
Członkami Egzekutywy zostali tow. tow.: 

Borzyckl Władysław, Bukowski Roman, Du· 
nfakowa Irena, Feliksiak Jerzy, Gradeckl Zy 
gmunt, Ley Włodzimierz, Mikołajczak Ma­
rian, Nieśmiałek Władysław, Salskl Zy· 
J?mu.nt, Stałskl Kazimierz, Stawi6skl Wincen­
ty, Szaniawski Jan I Szmidt Leszek. 

Wyborów dokonano jednomyślnie. 

Wszystkim · naszym Czytelnikom, 
Przyjaciołom i. Prenumeratorom 

" życzymy 

WESOŁYCH ŚWIĄT 

Redakcja 

* * * 
Wczoraj, w dniu 23 grudnia 1948 roku -

odbyło się I Plenum Komitetu Łódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Plenum dokonało wyboru sekretarzy i 
Egzekutywy Komitetu Łódzkiego PZPR. 

Na stanowisko I sekretarza Komitetu Łódz 
kiego PZPR wybrany został tow. Władysław 
Dworakowski. Na stanowisko II sekretarza 
wybrano tow. Stanisława Dunlaka, sekreta­
rza organizacyjnego - tow. Jana Grudziń­
skiego, sekretarza dla spraw ekonomicznyeł> 
- tow. Adama Żebrowskiego. Do skl:!dP 
Eg7;ekutywy - poza wyżej wymienionymi -
Plenum wybrało tow. tow.: Burskiego Ale­
ksandra, Ciesielską Zofię. Jabłońskiego Ja­
na, Krzykalsklego . Aleksandra, Mroza Zdzi­
sława, Rebowsldego Stefana, Stawirsl<ir~r 
Eugeniusza, Smlejana Antoniego, Uzdail~kir 
go Edwarda, Wardę Antoniego, Wende Wa 
lentego. 

Wyborów dokonano jednomyślnie. Poza 
tY!11 I Plenum Komitetu Łódzkiego Polskiej 
ZJednoczonej Partii Robotniczej 'omówiło 
bieżące sprawy organizacyjne. ............................... 
Następny numer »Głosu<< 

uka:!e się 

w poniedziałek 27 21"udnia hr. 
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Z SR R czci pamięć· Adama Mickiewicza Rozwiązanie parlamentu iapońskiego 
LONDYN (PAP). Z TokJ!o donosq, że w 

środę prem'.er japoński Yoshida, rozwiązał 
parlament. Dnia 23. 1. 1949 r. odbędą się 
nowe wybory. 

Uroczysta akademia w Moskwie w 150-tq rocznicę narodzin wielkiego poety 
MOSKWA PAP. -W sali kolumnowej Do- Przypominając słowa w:eszcza, by ,,książki Po Fadiejewie zabrał głos ambasador R:P. w 

mu Związków Zawodowych odbyła się wczo- jego zbłądz]y pod strzechy". Tichonow stwier Moskwie - Naszkowski, po czym orkiestra 
raj uroczysta akademia z okazji 150-ej roczni- dził: ,,nietyiko chłopi w nowej Polsce Ludo- odegrała hymny państwowe polski i radziecki 
cy urodz,in Adama M'.ckieVl6cza wej czy•a.ć będą dzieła Mickiewicza, wszyst- Następnie odbył s'.ę wiejlti koncert z mizia 

---0--

Akademia zorganizowana została przez kie bratnie narody upafać się nim będą w łem najlepszych sił artystycznych Moskwy: 
Z':"'i~ze~ Pisarzy Radzieckich, Komitet S~o: p1·z."lkładach by złc:iyć hołd wielkiemu bofo. , Lwa O?°rina, Kozł~wskiego ora~ przybyłego 
w1ansk1 w ZSRR 1 Towarzystwo Lącznoso1 wnlkowi o wolność narodu, o lepszą przy. do stolicy ZSRR śpiewaka polsk1eoo Jerzego 

atastrofa samolotowa 
w Hiszpanii 

Kulturalnej z zagranicą. szłość ludzkości". Gardy. 

LONDYN (PAPJ. Jak dononą z Madrytu, 
w pobliż:t Tarragony wegł katastrofJ!e samo 
lot pasażerski, kursu}ący na L:nii Madryt -
Barcelona. 27 osób zginęło. Monumentalne wnętrza domu Związków Za 

wodowych udekorowano flagami po1s1kimi i ~a 
dzieckimi. W sali kol1Umnowej nad estradą 
i stołem prezydialnym widniał portret Adama 
Mickiewicza. 

Almdemla., na którą przybyli przedstawicie_ 
le rządu radzieckiego i c7,-0łowi dział~ze ra­
dzieckiego świata lmlturalnego i naukowego, 
pn:edstawicieJe pańsiw obcych oraz tłumy 
mieszkańców l\IOskwy - przekszta.łclła się w 
niezwykle uroczvi.tą i serdec"llną demonstradę 
przyjaźni polsko - radzieckiej i wspólnoty 
dwóch bratnich kul -ur. 

W prezydium akadem'.i zasiedli: wicemńni­
ster snraw zagranicznych ZSRR - Zorin, am 
basador R. P. w Moskwie - Marian Naszkow 
ski, radcy ambas.ctdy: Zambrowie?: i Lipowski. 
generalny sekretarz Związku P'.sarzy RadZJiec 
kich - Aleksander Fadiejew, zastępca kiero 
wnika wydziału p·ropagandy KC WKP(b) -
Gołowienczenko, wybitni llteraci Tichonow, 
i Wiśniew~ci. . . 
Akademię za.gali Aleksander Fadiejew, p:rze 

ka1.ufac wśród aplauzu zebranych gorące po­
zdrowienia d!a. narodu pofsklego i dla pol­
skiej inteligencji, która wraz ze rwym ludem 
buduje dziś odrodzoną Ojczyznę, kroczącą ra. 
mię przy ramieniu ze Zwl~zkiem Radzieckim 
w szeregach obozu demokratycznego, 

.Po przemówieniu Fadieiewa orkiestra ode· 
grała hymny państwowe Polski i ZSRR. 
Piękny i wnikliwy refernt o życiu i twór­

czości Adama Mickiew'cza wygłosił wybitny 
poeta radzii--cki Mikołaj Tichonow. Stwierdził 
on. źe imię Mickiewicz.a w~zło foz d11.wno 
do Panteonu czcłowych poetów świata. 

,,Od cza.su Mickiewicza - powiedział Tlcho 
now - wiele zmieniło się na świecie, wiele 
zmieniło się w kraju oiczy~tym poetv. Przy­
jaźń międ7.y narodem polskim i narodami ra 
dzieckiml„ wyraża.jąc.a slę nie w słowach, 
lecz w czynach. p!'Zyjażń scementowana 
krwią na.Jlepszych synów. przelaną w wal­
kach o wolność nabiera szcz•mólneł mocy dziś, 
gdy święc!my i;ocznicę urOdzln wielkiego poe 
ty lucfo1vego - Adam al'iiickiewic"ll.a. 

Piękna postać poety promien'.uje dziś no· 
wym światłem dlatego, że zakłamanie. którym 
pragnęli zakryć Jego prawdziwe oblicze reak­
cyjni ideologowie - p'erzchlo podobnie, jak 
pierzch'ii pacholkowie ;:iiłsudczyzny i wojujące 
go katolicyzmu. 
Podobnie ja'.~ po W '. elldej Rewolucji Paździer 
nikowei n:>rody Związku Radzieckdego w ca­
łej rr' - · 7 •" ' "''' '" swych klasyków i w 
~,.,. 1 , ., ·.1 '"' c: ~"·~l i zmowi korzystały "' 
; r•1 c' orcbku - t 8k sa .no dziś ob:\'wd0 1 0°mri· 
kra~ycmej Po1 ~ki z nowym 11~ "' - n · , ., , 1v ~ł ~bi 

się w dzieła Mickiewicza, T'" l" C ""'' , , 'r ni(' ic~o 
gorące wezwania do mlorln.k'. !f'n n p 'om'erine 
pełne patriotyzmu wierszu, jego ldryzm, któ­
ry zrodził s.ię z ludu. 

Mlckiew1<iz ja.ko wielki patriota polski, my 
§lał zawsze 0 losach s~aw1ańszczyzny, rmu. 
miał do jakich straszliwych następstw mo. 
globy doprowadzić zwyciestwo krzyżactwa. 
Omawiaiąc twórczość M'.ckiewicza, Ticho· 

now podkreślił zbieżność i pokrewieństwo 
ideowe między wielkim poetą polskim 
i Puszkinem. Tichonow przytoczył wizję 
przyszłości, rzuconą prze:r. obu poetów, oświad 
czając: ,,Ztściły się prorocze słowa. Dwa bra­
tnie narody polski i radziecki wiedzą, 1ż ich 
przyjaźń wiedzie do r~kwitu obu krajów. 
Nieśmiertelną, olbrzymią spuśc:Znę poetyc· 

ką wielkiego wieszcza polskiego odziedziczyło 
nowe pokolenie, uzbrojone w przodujące :dee 
naszej współczesności - epoki, w której 
wszystkie drogi prowadzą do komunizmu". 

W. Ażaiew -

Zapnwiedż strarku kolejowego w Anglii Progno-za-pogody 
nawczym związku kolejarzy, a zarządem ko- na Swięta LONDYN (PAP.). Władze naczelne związ­

ku zawodowego kolejarzy brytyjskich posta­
nowiły ogłosić w ciągu stycznia strajk pra­
cowników kolejowych na terenie całej An­
glii. 

Decyzja ta spowodowana została nie­
uwzględnieniem przez zarząd upaństwowio­
nych kolei brytyjskich, żądań pracowników 
kolejowych. Dotychczas toczyły się przewle­
kłe pertraktacje między komitetem wyko-

lei brytyjskich. WARSZAWA (PAP.). Chmurno z lokalny-
Obecnie sprawa. zatargu m~ęd~y związkiem mi rozpogodzeniamL Temperatura w pobliżu 

zawodowym kole1arzy brytyJskich spoczywa O stopni lub nieco poniżej. 
w rękach ministra pracy Isaacsa. • , • 

Do z~iązku kolejarzy należą p~ócz. p~a~ I Grozna powódz w Iranie 
cown'.ko\~ komumkac11 kole1oweJ rowmez 
pracownicy kolei podziemnych, śródlądowej (-) Jak donosi dziennik teherański „Ette­
linii komunikacji rzecznej i wielu hoteli, bę- laat", powódź w okręgu Isfaganu zmyta z po 
dących własnością zarządu kolei brytyj- wierzchni ziemi 7 wsi. 120 osób straciło ży-
skich. cie. 

Sprawa Indonezji w Radzie Bezpieczeństwa 
Delegat radziecki Malik - potępia surowo holenderskich napastników 

P ARYii:, (PAP) - Korespondent PAP Clono Charakteryzują.c przygotowania holenderskie· przeprowadzenie kontroli nad przerwa.niem dzia 
si z Palais de Chaillot: Rada. Bezpieczeństwa. go napadu na stolicę Indonezji, mówca oświad łań wojennych i wycofaniem wojsk na. poprze­
postanowiła wysłuchać opinii Australii i Hin- czył: „Hitler nie postąpił tak brutalnie z Ho- dnie pozycje. 
dustanu w sprawie wydarzeń w Indonezji, jak- landią w roku 1940, jak Holandia z Indonezją Delegat radziecki krytykował projekt rezolu. 
kolwiek państwa te nie &ą. członkami Rady. w roku 1948' '. cji amerykańskiej podkreślają.c, że rezolucja ta 

Na środow.vm przodpołudniowym posiedzeniu Następnie zabrał głos delegat Zwią.zku Ra- pomij:J: milczeniem fakt agresji holenderskiej. 
Rady BPzpieczeństwa przemawiali delegaci dzieckiego Malik. Mówca złoż)·ł projekt rez?- Rada Bezpieczeństwa. - stwierdził Ma.lik - po 
Uhin, Australii i ZSRR. lucji, przewidują.cej podjęcie przez Radę Bezp1e winna nazwać rzecz po imieniu. Holendrzy do­

Delegat Chin przyłęczył się do stanowiska ezeńRtwa szybkich i 1tanowczych decyzji, ma- kona.li aktu agresji. Rada Bezpieczeństwa po-
USA i oświadrzył: że będzie głosował za rezo- jących na celu: winna akt ten napiętnować i potępić. 
lucją amcryka11skf!. a) natychmiastowe przerwanie agresywnych 

Następnie zabrał głos przedstawiciel Austra· działań wojsk holenderskich , Następnie delegat radziecki zaznaczył, że 
rezolucja amerykańska - wniesiona łącznie 
przez USA, Kolumbię i Syrię mówi ogólnikowo 
o działaniach wojennych i zawiera apel do obu 
stron o ich przerwanie, ale w istocie rzeczy a.pel 
ten należy skierować jedynie do Holandii, nie 
zaś do Republiki Indonezyjskiej. Z tych wzglę­
dów delegacja. radziecka nie będzie popierała 
rezolucji amerykańskiej. 

lii, który oświadczył, że rząd australijski jest b) wycofanie wojsk holenderskich i powrót 
głęboko · za.niepokojony polityką. holenderską. w wojsk indonezyjskich na. poprzednie pozycje. 
Indonezji. Polityka ta - zaznaczył mówca - Rezolucja radziecka. zawiera. również postu­
nie tylko nie doprowadzi do uspokojenia w In- lat utworzenia komisji, składającej się z przed­
donezji, lecz może rozpalić płomieti wojny na stawicleli wszystkich członków Rady Bezpie­
ter.enie poh1dniowo-wschodniej Azji. czeństwa. Zada.niem tej komisji miałoby być 

Be.zprawne machinacje w sprawie Ruhry Mówca przedstawił historię zagadnienia indo 
nezyjskiego. Przypomniał on, że republika indo 
nezyjska powstała w wyniku ruchu wyzwolel1-
czego narodu indonezyjskiego w sierpniu 1945 
roku. Od pierwszej chwili znajdowała. się ona 
pod groźbą. agresji ze strony mocarstw kolonial­
nych. W o_jska holenderskie po raz pierwszy do 
puściły się agresji w lipcu 19!7 roku. Zajęły one 
wóv;ezas znaczną.' część terytorium Indonezji i 
zdobyły najbogatsze okręgi tego kraju. Ten 
agresywny akt również wtedy był dokonany 
pod maską. tzw. „akcji politycznej ..• 

Prasa paryska o nowej samowoli Anglosasów 
PARYŻ (PAP). Prasa paryska poświeca 

liczne komentarze zakończemu obrad londyń 
skiej konferencji 6-ciu w sprawie Ruhry. 

„Humanite" stwierdza, że decyzja Clay•a 
i Robertsona, przekazująca kopalnie i prze 
mysł Ruhry w ręce niem'.eckie została utrzy· 
mana w mocy. Konferencja londyńska -
pisze dziennik - ograniczyła się jedynie do 
obrad nad nrohlemami drugorzędnymi, zasa 
r'a I"· :;ć:.~·na1 oC:owl.!j kontroli Ruhry została 
norzucona, co--jak za nacra ;,Humanite" -
jest oczywistym pogwałce"''' .. , układów pocz-

„Liberation" podkreśla, że ,,układ" w spra 
wie Ruhry ma na celu uspokojenie opinii 
publicznej we Francji i w krajach Beneluxu. 
Układ ten jest parawanem, z.a którym odbę 
dą S.:ę w terminie późnieiszym prawdziwe 
rokowania w sprawie Ruhry. 

„W rzeczywistości pisze dziennik -
przymierze Stanow Zjednoczonych z Niem· 
cami w m'.ędzynarodowym organizmie kon­
trolnym przynie&ie korzyść kapitalistom nie 

damsk'.ch. mieckim oraz amerykańskim". 

Związek Radziecki domagał się już wtedy po. 
tępienia. agresji holenderskiej i powołania. objek 
tywnej komisji, która wystąpiła.by w sposób sku­
teczny przeciwko agresji holenderskiej. 

Delegat radziecki stwierdza, że niekt6rz7 
członkowie Rady Bezpieczeństwa wł&żyli niernn 
ło wysiłk_ów w to, aby umniejszyć znaczenie po· 
stępowa01a Holendrów w Indonezji. W ten spoi 

• Nowe starcia w pustyni Negev 
LONDYN (PAP). Jak donoSi. z Tel-Avivu 

agencja Reutera, w ciągu ubiegłej nocy na 
odcinku Nihim, w pustyni Negew, doszło do 
nowych starć z wojskami egips!dmi. Rzecz 
nik Izraela ,stwierdził, że samoloty nieprzy 
jacielskie zbombardowały pewne południo­
we osiedle żydowsk'.e. Alarm lotnic'i:y zarzą 

Harry Pollitt do 
LONDYN PAP. - Sekretarz generalny An­

gielskiej Partii Komunistycznej Harry Pollitt 
wysto~ował na ręce kierownictwa Greckiej Par 
tii Komunistycznej pismo gratulacyjne z oka­
zji pierwszej rocznicy utworzenia tymczasowe­
go rządu demokratycznego. · 

27) 

dzono też w mieście Rehovoth na południe Bób popierali oni agresję. Utworzono bezsijną 
od Tel Avivu. Komunikaty dowództwa woj~k i - jak - wyraził się Malik - bezzębną ko 
Izraela wzmiankują o starciach· w połudn!o misję dobrych usług•'. Komisja. ta de facto ~toi 
wo-zachodniej części pu::tyni Negew, stwier na straży interesów Holandii. w Indonezji. Nie 
dzając, że Egipcjanie użylf. broni pancernej jest ona czynnikiem objektywnym. Za pośrcd-
1 samolotów. Egipcjsn;e usiłowali zniszczyć nictwcm tej właśnie komisji na.rzucono Republi 
przeb'.egające tamtędy rury wodociągowe. ce Indonezyjskiej układ, na. mocy którego zna 

M k 
czna cz~§ć terytorium Indonezji· przeszła. pod rz·ndu ar osa kontrolę Holandii. Korzystając z pomocy „Ko-

~1 misji usług'' Holandia utworzyła na swoim tere 
„Wasze nieusta.nne i bohaterskie wysiłki nie rządy marionetkowe. Przeprowadziła. ona. 

stwierdza Pollitt - z ogromnymi sukcesa- blokadę ekonomiczną., nie dopuszczając do Indo 
mi rziidu wolne.i Grec.ii, który święci pierw:ozą. nezji żadnych towarów i ha.mują.c jej eksport, 
rocznicę swego istnienia. - sta.nowią gwaran-, Blokada ta jest ekonomiczną agresją. przectw. 
cję, że walka o pokój, postęp i sprawiedliwość ko Republice Indonezyjskiej. 
w Grecji zakończy się zwycięstwem''. . -<>-

zmusić aby ktoś czynił rzeczy niemożliwe. ROZDZIAL SióDMY. 

Daleko od MoskWy 
- Nie wiedziałem, że tylko łatwe spra­

wy można wam powierzać - powiedział 
Batmanow i wywołał z tłuma tego, który 
mu arogancko odpowiadał. 

JAK PODZIELILI PRACĘ:. 

Początek budowy przypadł na zimę - w 
tym właśnie tkwiła szczególna trudność 
sprawy. Według praw inżynieryjnych -
nie należało w żadnym wypadku budować 
rur_ociągu_ w okresie zimowym. W każdym 
razie wybitni zagranic-zni fachowcy, do au­
torytetu których często uciekał się Grub­
ski, uważali to za rzecz niedopuszczalną. 
Załoga Batmanowa musiałaby zgodzić się 
na długie wyczekiwanie w gabinetach, a 
trasę ustąpić bez walki wichrom i bura­
nom. 

Jak będziemy na każdym kroku za 
umarłych nabożeństwo odprawiać - łez 
nie starczy! Szykujcie się do odjazdu! -
zwrócił się do Poliszczuka. 

- Nie macie prawa nas zmuszać. Jes-;: 
zarządzenie z rady miejskiej - ponuro 
odpowiedział starszy. 

- Mam prawo, chłopie! Nie będziesz 
sprawdzał moich praw, nie o tym mowa. 
Ja ciebie nie będę zmuszał, sam pojedziesz 
- Batmanow zamykał i otwierał zmarznię 
te w skórzanych rękawicach ręce. - Dużo 
naszych ludzi pracuje w różnych punktach. 
Jak Adun zamarznie - jeszcze poślemy. A 
czym będziemy ich karmić? Zanim przebi­
jemy na Adunie drogę lodową i przewie­
ziemy produkty na koniach albo maszy­
nach - ile czasu przejdzie! A muszą praco 
wać ! N a punktach zaś brak im narzędzi, 
brak najpotrzebniejszych materiałów. Cóż 
zrobią gołymi rękoma. I konie są potrzeb­
ne„ na sobie nie będą dźwigać drzewa z la­
su. Według ciebie możemy powiedzieć: do 
diabła z ludźmi, niech zdychają z głodu, 
niech ciągną drzewa z lasu JHł sobie, niech 
nie pracują? 

- Ja nie mówię: do diaWa z ludźmi! -
powiedział Poliszczuk. 

- Więc chcesz _abym ich stamtąd wy­
prowdazi? Pomyśl tylko, czy ja mogę' te­
raz wyprowadzać ludŻi z tajgi i tracić 
czas, którego mam tak mało'? Ludzie mu­
szą teraz urządzać się na punktach, szyko­
wać się do zimowych prac, a jak tyll~o 
Adun zama...-znie - drogę na lodzie prze­
bijać. A może ty masz inne wyjście z sy­
tuacji? 

Wasyli Maksymowicz mówił pouczająco 
i spokojnie. Poliszczuk rozgniewał się. 

- Smiejesz się ze mnie, naczelniku, czy 
co! Ne mam żadnego wyjścia. A objaśniać 
mi także nie potrzebujesz: jeździłem do 
punktów, widziałem ludzi, rozmawiałem z 
nimi. Nie przetrzymają w żadnym wypad­
ku. 

- Przetrzymają, jeśli poślemy te dwa 
kutry. - Wasyli Maksymowicz obejrzał 

ludzi i nagle zapalił się: Boicie się, czy co? 
- Boimy się, cóż w tym dziwnego ·t -

przyznał się ktoś w tłumie. - Wszystko 
nrzenailnfa i sami ?.o-iniAmv. Trudno jest 

- Jak uważacie, czy naszym~towarzy­
swm na froncie bardzo łatwe sprawy po­
wierzają? Wstydzilibyście się! - Znów od­
wrócił się do Poliszczuka: - Odbijajcie od 
brzegu, pojadę z wami za starszego. · 

- Nic z tego nie będzie - po milczeniu 
odpowiedział Poliszczuk. - Nie wypada, 
aby naczelnik budowy, sam odprowadzał 
każdą .barżę. - Starszy naciągnął zdjęte 

rękawice wielkości łopaty, i naciągnął 
czapkę. 

- Czy są tu pośród was komuniści? -
krzyknął Załkind: podniósł sie-wraz z gru­
pą ludzi na barżę. - Komuniści poprowa­
dzą za mną obie barże. · 

- Co wy, do licha, Michale Borysowi­
czu ! - żałośrJe krzyknął Poliszczuk. -
Jestem bezpartyjny, to mnie z gry che;eci 
wyrzucić, czy co? A potem w mieście nie 
będę mógł się pokazać: Załkind zamiast 
Poliszczuka barżę po Adunie prowadzi ! 
Złaź! 

Starszy machnął ręką swojej załodze. Ci 
wraz ze starszym głośno tupają.c nogami. 
zbiegli Po stopniacli 

To oznaczałoby, że podpsiują się pod ra­
portem Grubskiego, o tym, że termin poda­
ny przez rząd jest nierealny. Z dwunastu 
miesięcy przeznac2X?nych na układanie ru­
rociągu, zima trwała co najmniej siedem 
- jakże można było z nich zrezygnować? 
Batmanow i jego pomocnicy nie zamierzali 
składać broni, tak że linia ich postępowa-
~a ?kreślała ~ię _sa~a p~z~z się: postanowi­
li rue oddawac zurue, aru Jednego miesiąca 
ani jednego tygodnia, ani jednego dnia _: 
po prostu nie zwracać na nią uwagi! J ed­
nakże nie tak łatwo było zapomnieć o zi· 
mie. Nie zdążyła się zacząć, a już przyni()o 
sła ze soba oołno tro~'.!r. 

d. c n.. 
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Największe-historyczne zwycięstwo 
I( las~ rob~tnicza i .m~sy pracujące Pol- dniach, ktÓre przeży~śmy w okresie tego Stalina . i na wieloletnich doświadczeniach 

.. ski oc:n10sły na3w1ększę w swej hi- historycznego Kongresu naszym zadaniem przodującej WKP(b) oraz polskiego ruchu 
stor.n zwy~ięstwo. To proste, bezpośrednie najbliższym jest p\mieść w szerokie masy robotniczego. 
stwierdzeme - formułowane w czasie Kon ludowe wielki i twórczy jego dorobek. Przejaw ten jest gwarancją, że doro­
gres~ -:-- najk~ócej i bodajże najbardziej ~ Niech cała Polska rozbrzmiewa prawdą o bek historycznego Kongresu stanie się wła 
treścrwie wyraza prawdę o sukcesie, które wielkim Kongresie Zjednoczenia". snością nie tylko każdego członka PZPR, 

. mu na imię - !edność. Historyk polskie- Przed Kongresem wypowiedzi mas par- ale jednocześnie ogromnej większości na-

Str. 3 

Polska nad morzem 

go ,r':lc~u ro~otm~z.ego przy u~talaniu waż- tyjnych na specjalnych zebraniach kół, na rodu. Marksista-leninowiec bowiem, to 
nos~i i domo~łosc1 rewolucyJnych wyda- wyborczych konferencjach okręgowych - człowiek czynu i walki, który potrafi mo 
r:en, wytyczagcych ętapy walki o socja- są wyrazem niezachwianej ~ewności, że bilizować wokół siebie nowe siły, uzbra­
hzm - pow stanie Polskiej Zjednoczonej uchwały Kongresu to dojrzały owoc po- jać się i kierować na wyznaczone p()zy­
P~rtii Robo~nicz~j ~ędzi: z~sta.w~ał 1:1a .rów I trzeb i pragnień każdego człowie~a pra- cje. I dlatego partia w większym niż do­
m z tak waznymi os1ągmęc1am1, Jakimi by 

1

. cy. Już wówczas przodująca częsć klasy tychczas stopniu zespoli się z klasą robot­
ło. ~"".olnienie. kraju z 1:1i~w~li hitle:ow-- robotniczej zorganizowana · politycznie niczą, skuteczniej niż dotychczas podej­
skieJ i zdobycie władzy i Jakim będzie w i przyjmowała i pogłębiała ideologię mark- mie zadanie - na które wskazał tow. W og·óUill'ym rorllWoij111 &ł żywic1liil'Y'::fu kira.J111 
przyszłości zbudowanie socjalizmu i bez- ' sizmu-leninizmu z poczuciem dumy klaso- Berman - „przezwyciężania wahań śred- nie u'5ltai}ą wyis•!llikJi Pofi•E:kii w ilderrru1J1Jk1U qpamoiwa 
klasowego społeczeństwa. . I wej, wypływającej z faktu dojrzałości po- niego chłopa i drobnomieszczaństwa miej l!Jliia :rorzJ1eg·łyich namyci). mohl1wo®ci molTISiklk:h, 

Co złożyło się na to, że rozdziały n,aszej , litycznej. Każdy członek byłej PPR czy skiego". W tych warunkach każdy czło- dizi~ktl ip.oo1adafl1Jemu ri: gó·rą soo lk!m. wyibnze­
historii będą nosiły kolejno następujące , PPS, wypowiadając swoje myśli i uczucia, nek partii uwielokrotni swoją umiejętność ża i si7Jeire,giD•wi ooiro1Z e(P'raJW1D.ieti i elllJeirg::c=iej 
~:~~<:ty: odzyskanie niepodległości przy po- ' wyrażał w nich głębokie przeświadczenie „badania potrzeb i bolączek i jednocześ- . . :h l!itó 
ufocy. Ar~~i Radziecki.ej .i z~obycie w:-- l o. słu~zności P?dstaw, na któr?'ch odby.':"'a 1 nie kie~owanie u~uwan~em tycl_l. bol~czek". p;n~~~:cy~ ,:iraJSl-:·jącyim bez !IJIITZieaiwy tomia­
dzy, Jeclnosc k~asy .roboti:ic.zeJ, pełny su:- .

1 

się. zJedno~zeme. ruc?u roboti;.1czego, wie- P?zwoh to par.t,n - łak stw;eruz1ł to_w. ż.Em !loity p01lsildej„ krt:ó<rej n101We jedm:isitkr. 
ces w budowrnctwie SOCJahzmu? .. dział bow1em. ze bierze udział w walce Bierut - skupie wokoł zadan wytkmę- I .rialZ po ire.iz oilJIUJSrz<CTZlają 1I1Ja1soo sto•c:zinl'.e, 6~ko-

N ajogólniej na pytanie to odpov: :edzitć, i pr. acy partii; która wspiera swoją dzia- tych przez Kongres najszersze masy na-1 liJ!lly [iaz11:1Je i[{;a.diry mairyna1rrzy :p·o1slkkh. O':o 
można by w ten sposób. Czołowy oddziat l łalność na naukowych podstawach, ustalo- rodu. / s1baltielk 6"ZtkoJJn.y wy!Pły.wa oo. !Pelrne mo1DZe w 
k~asy robotniczej zor~anizo':"'any. politycz- 1 nych przez Marksa, Engelsa, Lenina, Antoni Pokorski 9w!~!1,!1~~~ 
nie potrafił w trudne] codZ!enneJ walce z ·~~ ~ ~~-=---..... -~~--~ „. ~~-- · 

wrogiem klasowym dokonać pełnego obra I a 1 · I ł li b 1 • 
chunku z przeszłością i na tym obrachun-1 o c I I z m s· a . s I ą I ku oparł wskazania ideologiczne i organi- I a I 
zacyjne na przyszłość. 

y 
K t-::i pilni~ ~r~eś1edzi1 t~eść referatów i . T ew~ tow. Podmajstrzy ; Plucińśki o wrażeniach z Kongresu 

wypow1euzi dyskusyJnych wygłoszo- 'I . . . 
nych nr Kongresie, a przed Kongresem _ 1\.>w. Podmajstrzy, dotychczasowy sekre-, - Na fabrykach, w masie robotruczej,! nia referatu tow. Mmca był tak zapatrzony 
w każdyI? ośrodku naszego .życ~a, wszędzie . tarz Dzielnicy Czerwonej PPS, mówi zarów wśród był.ych pepesowców panuje og):or:ine I w ~cgafon, że. P~ prostu nie ~ostrzegał ni­
tam, gdzie trwa praca rąk i mozgu - ten no 0 swoich wrażeniach z Kongresu, jak i o zadowoleme; w nowych formach orgamza- kogo dokoła s1eb1e, odezwał się potem: 
niewątpliwie stwierdzić musi, że nikt nie 1 echach kongresowych w Łodzi wśród człon- cyjnych będą mogli lepiej pracować; wzro- - Czy to będzie .możliwe? Czy aby potrafi 
kierował się. przy omaw~aniu . za~adnień ' ków PZPR, na jego dzielnicy. sną ich prawa i obowiązki - wzrośnie ich my? 
r~lch1:1 robotmczego v.:st~dhwością, ze prze I .- Socjalizm stał się dla nas wszystkir.h aktywność. A chcą pracować aktywnie, chcą I po chwili wahania, odpowiedział sam so 
c~wi:ie - wszdyscy dązyh do i;e~nego UJaw~ · czymś bl.iższym n:ż dotychczils Prze~tał być wnieść swój wkład - właśnie dlatego, że ma bie: 
mema praw y o r:-zeszłosci by na te] . d b · · p 1 k' · d 1 k' · p t f. k t f.l„ db d 

d · b d , k . ' -. I ooięciem abstrl!kcy1·n"m przestał być dale- Ją prze se ą wiz3ę o s I me a e ie3 przy- - o ra 1my, s oro po ra i 1smy o u o-praw zie u owac 1 3 azan1a na przy- · ·· · ·' ' · . . . , . szłość. • ką perspektywą, a staje się konkretną ize- szłosc1, Polski konczącego się planu trzylet- wać kraj, gdy jeszcze silna by~a re<:kcja I 
D b k K t t , . f ! czywisto§cią, którą my, właśnie my, nasze niego; Polski planu sześcioletniego, i Polski gdy między partiami robotniczymi istniały 

oro e ongresu o resc1we s ormu- '' · · · · 1' t · p 1 k' nieporozumienia. A teraz, gdy idziemy wszy-łowania Deklaracji Ideowej i Statutu Or- !1 pokolenie._ my, członkowie .PZPR, będziemy p~zm~JSZ~J. socJa. 1s yczne3, o .s 1 spra-
ganizacyjnego PZPR. które uchwalone zo- realizować. wredbwosci społeczneJ, dobrobytu 1 kultury. scy razem, potrafimy, i żadna wroga siła 
stały po całk'lwitym ideologicznym i orga- I - Kiedy mówił tow. Minc, kiedy przed na • „ * nam się nie oprze. 

· · · · · i· - · · I ł · p 1 k t k · „Fantastyczne" cyfry planu sześcioletniego mzacyJny~ rozgrom temu nacJona izmu, re l szym1 oczami u rnzywa a się o.s a a a , Ja- Tow. Plucinski, dotychczasowy II-gi sekre 
formizmu i oportunizmu. Uchwały te mó- ką będzie za 6 lat, kiedy widzieliśmy fun- tarz Dzielnicy Górnej _ Prawej PPR, mówi: przestały być fantazją, a stały się w świa-
wią o wielkiej światowej roli WKP(b) _ damenty socjalizmu w Polsce, mogliśmy już domoścl robotników rzeczywistością, którą 

t .. L · s 1. k • - Bardziej niż jakiekolwiek wydarzenie · ł ś · . . par 11 enma- ta ma, tora zbudowała so- wzrokiem sięgać dalej, l ujrzeliśmy miasta om w a me maJą stworzyc. I stworzą. 
c~alizl'l'., któr~ była i jest najważniejszym i wsie socjalistyczne. przed tym, Kongres ujawnił, jaką potęgą jest - „Jedność zwyciężyła". Gdy w hale fa-
o~rodkrem. międzynarodowej .więzi pr~l:t~ I _ Byli PPS-owcy i byli PPR-owcy? _ klasa robotnicza. I ujawnił to pr;;.c d_l! wszyst bryczne wpadły te słowa tow. Bieruta, u wie 
natu. Św1ad::zą one o pełneJ zgodnosci 1 . . . . . kim samej klasie robotniczej: że to ona de- lu towarzyszy, zwłaszcza u starszvch tmva-
J'edn 'l · · d 1 t' rr d ł Tow. Zambrowski mow1l{ ze trzeba wyko- " omys nosc1 e ega ow J.>.ongresu w e- , . . . . . . . cyduje, że to ona wytycza drogi w przy- rzyszek, pojawiły się łzy w oczach. Bo one 
cydujących dla ruchu robotniczego spra- rzen~ć te rozmce. Nie wątp~~ ~ to, ~e : 0 się szłość, że to ona _kształtuje tę pr~yszłość Słu właśnie, które wiek swój przeżyły w okre­
wach. Są dokumentem zgodnej wspólpra- stame. Ws;:ystko, ~0. nas. rozmł~, . zrukme: w challśmy referatow tow. tow. Bieruta i Cy- sie niewoli kapitalistycznej i rozd:ircia w kia 
cy póitoramilionowej rodziny robotniczej pracy, w aktywnosci polityczne] t gospodar- k' . d t h .d l . hl 
Ujavmiają dorobek zawarty w cyfrze sze- i czej, w pracy nad budownictwem. I ja i przy r~n iewicza. 0 

P? s .awac 1 eo ogi~znyc sie robotniczej, najlepie'j wiedzą, co to jest 
ściu Miliardów złotych osiągnięty przez 1 tłaczająca większość towarzyszy - byłych ZJednoczoneJ Partii, a potem tow. Mrnca 0 jedność robotnicza. 
czyn Kongresowy mas pracujących i zapo 1 pepesowców, z którymi zdążyłem się zetknąć planie sze~cioletnim, który zmieni oblicze na - Co ja osobiście myślę? - Jak wszyscy 
wiadają, że Czyn ten stl'lnie się naszym sta ; po powrocie z Kongresu, wierzymy nieza- szego kraJu. Porwał~· nas cy:ry teg~ planu, członkowie partii jestem dumny z osiągmę­
łym dorobkiem na przyszłość. I chwianie, że w PZPR wszyscy jej członkowie por~ał .. nas ~braz te3. przyszłe] Polski. I zr~.- cia jedności. Przez cztery lata pracuję aktyw 
Zapowiadają pojłębienie więzi między ' mają równe możliwości, możliwości równe- zu~ehsmy, i zrozum~eli to wszyscy robotni- nie w partii i wiem, że moja praca nie po­

Zjednoczoną Partią a klasą robotniczą, · go startu. że w żadnym wypadku nie po- c~: ze re.ferat to"".. ~mea 1 refe~at tow. to~. szła na marne. W osiągniętej jedności klasy 
masami pracującymi w mieście i na wsi - , przednia _przynależność partyjna ~ędzie ? Bieruta 1 Cyrankiewicza - to Jedna całosć. robotniczej jest wkład każde"o członka par­
ogromną większością narodu. Wytyczają czymkolwiek decy~::iwać, .że ~ecydować o kaz ż~ po~rafimy v~SZY_Stkiego ~okonać, bo n:ist.ą- tii. 1 jest również mój skro„mny vkb.d. 1 ścisłe na naukowych podstawach oparte dym członku partu będzie. 1eąo praca. Pra- piło z3ednoczeme, ze potrafuny zbudowac fun . . . . ; .. ' . ca dla tych naszych wielkich 1 pięknych ce- dament:v socjalizmu, bo zdrowe są fundamen wiem. czeka nas duzo roboty i rowmez w 
plany gospodar.cze 0 ?budowy . i roz?udo- , lów, które teraz po Kongresie widzimy tak ty ideol!>giczne PZPR. przyszłości damy z siebie wszystko - dla 
wy przemysł_u i ro~fl:~ctwa: SwierdzaJą i;a- l wYrażnie. - Jeden robotnik, który podczas słucha- partii, dla socjalizmu. A. P. 
dosny fakt, ze szesc1olet.ni plan gospodar- 11-Ntlll!m8!111-•111-1111-1111-u11-.u11_.1111-1111-1111-1111._1111-1111-1111-1111-111111Di$11t1!1-1111-.1111llll!llll!luH-lmllllil!m.;i;16lll.llan 

~~~i:;i;;:.,r:_y w naszym kraju peh1e zręby i lysta· wa d k . . „ d 
Ten najogólniej tu z konieczności scha-, po arun ow sw1ata pracy la Kong~ esu 

rakteryzowany dorobek Kongresu to · . . 
krew z krwi klasy robotniczej i wszyst- Przez caJ:y czas. trwa:i1:i Kollgresu <'IZJ'.Ilna i najlepsz~go przodownika - Pstrowskiego. węglarki, wagonu odkrytego do przewozu drze 
kich postępowych sił narodu polskieg·o _ była w gmachu Pohtec,_hmki Wy.stawa podar~n~ Obok kilka popiersi - również z węgla - wa i wagonu - . cysterny. Nad eksponatem )in 

. • . . . · · ków, przemysłowych Kongresowi przez załogi Karola Marksa. ży wykres ilustrują.cy osiągnięcia kolejarz; 
to za~o~tedz wci~lema w c~yn. wi~k?wych fabryczne z całej Polski. Zwraca uwagę pomysłowo wykonany kom- polskich. 
pragmen wyzyskiwanego i ciemięzonego · . · . c ł plet na biurko w postaci mostu, opartego na Robotnicy Pierwszej Polskiej Fabryki 1 llko człowieka. Nic dziwnego, że w tych warun .w.chodz1m. y . do pierwsze~ . sa,li.. zo owe ~ t d - k · ·at ra dwóch przycz6lkach. Na jednym przyczółku motyw podarowali Kongre8owi piękny mt del 
kach Kongres Jedności stał się ogniskiem mieJsce. zaJmuJą . u ary gorm, ow: mim u emblemat PPR, na drugim - PPS. Przęsło aerodynamiczneJ· lokomotywy . • ,- k · · . ' przekrOJU kopalm - płaskorzezba z węgla, 
W?~oł ktorego s upi:;tłY się naJl:ps~e my- chodnik _ rzeźba z węgla, z wielkim artvz· mostu, łączą.ce oba brzegi, symbolizuje zjedno- Słuchacze Państwowego •re.chnicum w .By· 
~!1. i serdeczne uczucia ogronmeJ większo- mem wykonane miniaturki lampek i kilof6w czenie pa.rtii. Dalej miniatury turbin parowych tomiu wyrażają swoją radość z powodu zjedna 
sc1 narodu.„ górniczvch z miedzi i niklu i wśród dziesiąr.· i wodnych. czenia się partii robotniczych w podarunku ko 

Z amykając obrady I Koni;resu Polskiej ków rz~źb, przedstawiającyeh górników w pra Dar kolejarzy ilustruje ich osiąnięcia. Na wadło z dwoma młotami. Na jednym emblemat 
Zjednoczonej Partii Robotniczej tow cy i spocf.ynku, wykonane z węgla, olbrzymie dłuim stole model toru kolejowego

1 
Na 'nim po· PPR, na drugim PPS. Elektrycznie poruszam· 

Bierut powiedział: ),Po niezapomnianych popiersie ·inicjatora współzawodnictwa pracy ciąg, składający się z lokomotywy, wagonu młoty biją w kowadło, symbolizują.c wykutą 
jednośe klasy robotniczej. 

Przegląd 
Kongres Zjedru>czeniowy parbi robotni­

czych w Polsce wywołał wielkie za:ntereso­
wanie społeczeńs c wa radzieckiego. 

Gazety moskiewskie zamieszczały codz;ien 
n,e s:::irawozdan·a z posiedzeó. zjazdu. Gazety 
opublik 'lwa!y również reieraty tow. tow. Bie 
r11ta, Cyrank:~\'\.< cza i Minca. W dniu 22 
grud;i,ia gazety zam'eściły sprawozdan'a o 
końcowym posi0dzeniu Kong·!'e$U, o wiecu 
przed Polit ~]miką w Warszawie oraz domo 
sły o 1ałożeniu w W drszawie kam'enia wę­
gie.neg:'l p<'<l butl·owę pmnn:ka bojowników 
radzi2ck •rh. po!eglych w w alK< eh o wyz'.'vO 
lenie Polski. 

* * 
Gazety radz'eckie kom?ntują w dal~zym 

ciągu wyniki trzecie1 sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ 
„Odrzucając przy popa ,ci'll posłusznej im 

większości wn'osk1 rad1Jeckie o zakaz broni 
atomowe.i i redukcji zbrojeń oraz sił zbroj 
nych pięciu wiefu<:h mocarstw - pisze 

' .Krasnaia Zwiezda" - delegacje amerykań 

prasy radzieckiej 
ska i angielska dowiodły tyn1 samym, że 
Stany Zje<lnoczone i Anglia me mają zamia 
ru przedsięwziąć żadnych kroków w kie­
runku utrwalen'a poko3u powszechnego. 
Obok tego w świetle dyskusji nad propozy­
cjami radzieckimi wyszło na jaw, że kon­
kretną odpowiedzialność za storpedowanie 
dz'.ahllnoki Zgromadzenia Ogólnego w d.iie 
dzinie redukcji zbroień i sił zbrojnych po­
nosi blok anglo-amerykański i delegacje uza 
!eżnionych od n'ego krajów, JPdn.akże, mi­
mo, że blokowi anglo-am.erykańskiemu udało 
snę przeforsować swą rern1ucję w zgroma­
dzeniu Ogólnym, to Jednak wyniki głosowa 
nia świadczą o n'ezdecydowaniu i rozterce w 
szeregach „większośm" Zgrom;:idzenia. 

Ce sie zaś tyczy prawdziwej ,,większości" 
- m·Jionów prostych ludzi na całym świe­
cie - pisze „Krasnaia Zwiezda" - to gorą 
cy ich odzew na wnioski radzieckie, zgodne 
z ich interesam1, świadczy dorii:tnie o zwy­
cięstwie moralnym delegacji rad?Jieckiej, 

Przy pomocy posłusznei „większości" blo 
kowi anglo·amerykańskiemu udało s.ie tirze-

forsować na III Sesji Zgromadzenia szereg 
postanowień, jawnie gwałcących statut ONZ. 
Przede wszystkich należy do nich zabiczyć 
decyzję o sprolongowaniu ctz:ałalności takie­
go nielegalnego i nieprawomocnego organu, 
jak ,,komitet międ:z.ysesymy", postanowienie 
w kwestii greck'.ej, jak również posianowie 
nia w sprawie przyJ ~Cia nowych członków 
do ONZ, oraz rezolucja w S{lTawie koreań­
skilej. 

W:yniki III Sesji Zgromad:i:en:a Ogólnego­
konkluduje obserwator polityczny gazety 
,,Krasnaja Zwiezda" - nie przyniosły bloko 
wi anglo-amerykal1skiiemu laurów, N:e ba­
cząc na demagogiczną propagandę, n~e udało 
mu się i nie uda wprowadzić w błąd świato 
wej op'nii publ4czne3. Sympatie i poparcie 
wielomilionowych mas na całym świecie są 

całkowicie ?o stronie Zwli:\zlrn Radz:eckiego 
i krajów demokracji ludowej, broniących 
stale i konsekwentnie za.sad współpracy mię 
dzynarodowei i bexpie<::reństwa pow~zech· 
nego" 

Minia.tura krosna - przedstawia dar wł6· 
kniarzy. Na.d modelem olbrzymi, zajmują,cy 
całą. ścia.nę, artystycznie wykonany dywan - . 
dzieło włókniarzy z Tomaszowa. Na dywanie 
napis: Kongres Zjednoczeniowy - grndziet 
1948 r. Rysunek dywanu przedstawia ro1iotnl 
ka opartego na czó~enku tkackim na tle ·wsch\ 
dzącego słońca i kominów fabrycznych. 

O wykonaniu 220 tys. mtr. kw. szVin ponart 
plan w ramach Czynu Kongresowego rnnlduj•· 
dar robotników z huty szkła w Ząbkon-ic>ucb 

Dalej .- dzie~iątki waz kryształowych at. 
tystyczme wykonanych - dary dla poszczegcil· 
nych delegatów Kongresu.. Dzi eAin tki 1.lbu· 
mów zawierających ,;djęcia fahryk, zakład ćiw 
przemysłowych, osiedli rohotniczych i do1"·h~ 
mieszkalnych, podniesionych z ruin i zgliszca. 
oraz fotografie przodowników tego budownic. 
twa - zgromadzone są w następnej sali wy, 
stawowej. Na ścianach rozwieszone sa dzi~. 
siątki i setki meldunków o wykonanych pia 
nach produkcyjnych. 

Załoga G•ryfowskich Zakłacl6w Prz0mysł11 
Odzieżowego przynosi KongrcRowi jako dar -
ostatnie ubranie wykonane w planie procbk· 
cyjnym 1948 r. Plan ten został wykonany 28 
li~topada 1948 r. 
. s11;1a. trzecia skupia po.darunki mlodzie!y 
i dz1ec1: Hufców SP, młodzieży ZMP i młodzie 
żv szkolnej 



Str. ~ Nr I 

Nędza przed laty • 
I beznadziejność 

a zroboln · spędzali oże Narodzenie 
Smut1-ie obrazki z bezpowrotnie minionej przeszłości 

„. Dziś 24 grudnia. Wieczór wigilijny. 9 zł I 7-ej. celem ?:"zczędza~ia światła 1 op~łu .. Po 
kapitału, w sklepie 18.45 zł długu. w miesz- znaJę długosc nocy z1mow.y<:h. Sen z:1e przy 

. . . . . . chodz'., a idą różne myśli W głowie szum 
kamu u mme cisza. Nikt mnie me odwiedza, i trzask. Na nic wszeJ.ka ·oszczędność. Pozo 
bo wiedzą, że u mnie bieda. Po co, na co? staje artykuł, który pochłunie całol('tnle la· 
Siedzę wraz z żoną przy stole i rozmyśla- tanie. Ze strachu i s,acimku dla niego, piszę 

my oboje. Nie odzywamy się do siebie. Dziś dużym~ literami: WĘGIEL. '.Lego w żaden 
w wielu w bardzo wielu domach radość, we 4 sposó~ zastąpić. !ub oszczędzić nie ~ożz:i.a. 

' . . . Lato 3eszcze mozliwe, lecz zuna od pazdz1er 
sele, przy zapaloneJ choince serca się radu- nika do marca lub kwietn·a -· 5 miesięcy-
ją ... Winszują sobie ludzie w wigilijny wie- h z.n<tczy 12 lub 15-cie metrów - równa 60, 
czór przy opłatku, szczęścia, zdrowia i do- lub 70 zł. suma nie do zdobycia i zarobienia 
brobytu. Ja się łamię opłatkiem, otrzyma- Pozost.aje. wy.jśc'e z.no~ kra~ć. 

. . . . . . DecyduJę się na po1śc1e do Łaz na sortaw 
nym od sąs1adk1, z r:ioJą zoną. PadaJą ~iche, nię. Wycho9zimy zazwyczaj 0 godz. lO·tej 
smutne słowa. - ł-.'Ięzu, tylko wytrzymac. Mę wieczór. Jak idzie dobrze, powrót 6-ta rano. 
żu, ja zawsze przy tobie, czy w złej, czy w' Zie, wracamy o 5·t.ej, 6-tej po południu. 
dobrej chwili. Zobaczysz, przetrzymamy. Da Pr7yno~zę od 50 -. 40 J:g węg~a. Po k·:1ku t_u 

rach klnę cały świat 1 s1eb1e. Obchodzić 
Bóg, że będzie nam lepiej... trzeba posterunki policyjne, przez lasy, kar 

Ja nic nie mówię. Nie mogę. Łkanie ciśnie czowiska, strumyki. Przychodzę przemarznię 
mi się do gardła, mam łzy w oczach. Pła- ty i mokry. Idę - nie wiadomo, co pod 110 

czę ... I płacze moja żona. Za ścianą u sąsia- qami. śnieg, pniak, czy dół. Jeżeli ktoś 
i1padn'e, żaden nie ogląda się na dl"llgiego. 

dów słychać śpiew kolędy. Do tego to ci:;_ig°fe misłuchiwanie: Prędk0 krzy Sen bezdomnego na mrozie. 
Bóg się rodzi, moc truchleje... kną „stać"! Wpaść w ręce policji w Łazach 
Nasze menu wigilijne _jest bardzo, a bardzo - trzeba odleżeć 2 tygodnie. Bi1ą. łeb nie kami. Matka sprzedała na chleb co lepeze su-

skąpe. Jak u bezrobotnego, jak u ludzi mnie I łeb, gumam'., żadnych argumentów! kienki, ojciec świąteczne ubranie. Pewnego 
podobnych, u milionów bezrobotnych, wydzie * * . * dnia handlarz kupił szafę, kredens i łóżko. Z<>-

'

dziczonych z pracy, u ludzi zamieszkałych w Wigilia... 1otało tylko jedno. Dzieci spały na podłodze. 
- Jeszcze pościel - mawiała matka, ale jak 

I suterenach wilgotnych, na podaszach i w „Od rana czekam na tradycyjny obiad. 9 tu sprzedać ostatnią. pierzynę, kiedy na aworze 
ciasnych mieszkaniach. głodzie wałęsam się po mieśde. Jutro bęM:e śnieg i mróz, a węgla nie ma. Dzieciska pomar· P.e7.robotn.i gómdcy z narażeniem żyC!ia praco­

wałJ w "biedaszybach" 

Dziś, gdy wszystkie gałęzie naszego prze­
mysłu odczuwają brak rąk do pracy, gdy bez­
robocie, jako zjawisko społeczne przestało 

istnieć, zapomniało już wielu ludzi o nledaw 
nych czasach sanacyjnych, kiedy groźba bez­
robocia jak miecz Damoklesa wisiała nad 
każdym człowiekiem pracy. 

Nie pamięta ich przede wszystJdm mło­

dzież, która ma dziś przed sobą otwartą dro­
gę do pracy, a dawniej, w ciągu długich lat 
znajdowała się na marginesie życia, nie znaj 
dując pracy, pozycji w życiu, nie mogąc za­
łożyć ogniska domowego. 

W Polsce sanacyjnej armia zarejestrowa­
nych bezrobotnych robotników przemysło­

f'lych wahała się stale w granicach 300 do 
400 tysięcy osób, sfęg&jąc w poszczególnych 
ol:resach napięcia kryzysu, 1 miliona osób. 

Ale obok tego istniała o wiele wii;ksza sta­
ła armia bezrobotnych miejskich, nigdzie 
nie rejestrowanych, którą szacowano na 
811()-900 tysięcy. 

Na wsi zaś eksploatowanej przez kilkana­
ście tysięcy obszarników, kartele kapitali­
styczne I banki, tłoczyły się miliony chłopów 
l.>ezrolnych I małorolnych, nie znajdując dla 
siebie pracy, ni chleba. Nawet sanacyjny mi 
nister Pi>niatowski sz&cował ilość „zbędnych" 
ludd na wsi, na 8 milionów. 

W tym okresie, w roku 1933, ukazała się 

w druku gruba księga, zatytułowana „Pa­
miętniki bezrobotnych". Wydawcą pamiętni­
ków, był Instytut Gospodarstwa Społeczne­

go, który starał się przedstawić sanacyjn:i, 
„radosną twórczość" i jej rzekomą walkę z 
bezrobociem w jak najjaśniejszych barwach. 

Z nadesłanych 774 pamiętników, wybl'ali 
wydawcy 115, które opublikowali. 

Ze stron tej książki biła jednakże taka 
bezgraniczna rozpacz, fakty w niej przed­
stawione były tak ostrym oskarżeniem fa.bry 
kancko - obszarniczego reżimu Piłsudskiego, 
że prasa reakcyjna podniosła krzyk, ataku­
jąc cenzurę za zezwolenie na druk „Pamięt­
ników". 

Jednalde było juź za późno. Książka po­
szła w masy i nie można było jej wycofać. 
Po dzień dzisiejszy pozostała ona trwałym 

pomnikiem nieudolności rządów sanacyj­
nych, rządów kapitalistów i obszarników. 

A oto ciekawsze wyjątki z tej książki, mó­
wi~e o tym, jak bezrobotni pariasi przedwo­
jennego społeczeństwa spędzali święta Boże­
go Narodzenia. 

Robotnik od Scl1e1blera 
i Grohmana 

Pracowałem w „Bielnilfo" przy' ul. Emilii 
w warsztacie mechanicznym. Dłuższy 

cws pracowałem po 3 dni w tygodniu. 10 ma 
ja 1930 r. zostałem zredukowany. Od tego 
cz,,.su nie mogłem dostać pracy. Trułem się 
k~asem solnym. Przeleżałem w szpitalu 7 
tygodni, a następnie długo jeszcze leżałem 
w domu. Wyprzedałem się z wszystkiego. 
Próbuję zarabiać wszelkimi sposob.ami, mi~-1 
dzy innymi gram na podwórzach 1 w knaJ­
pach. Zona od czasu do ,..7"~" coś dorywczo 
zarabia. 

* „ • chleb na śniadanie i klops (z koniny). C<;>ś zną. Za pieniądze otrzymane od handlarza kn· 
w7 mnie z uciechy mruczy, Gw'.azdy j.ak n~e piła matka kartofli i węgla, lecz i to już po-

25 grudnia. Dzień Bożego Narodzenia. Ra- ma, tak nie ma. Nareszcie widzę jedną. Sm. szło. Jakże ciągle jeść się chce, gdy brak jest. 
no wyglądam przez okno: na dworze po- damy do stołu. Ciągle człowiek czuje się głodnym. 
chmurno i dżdżysto. Smutno, bardzo smutno, Pięć potraw: Pewnego dnia matka ugotowała nam resztę 
nie tylko na Bożym świecie, ale ł na duszy. 1) Opłatek. kartofli z łupinami. W tym ktoś zapukał. Mat. 

2) Zupa grochowa. ka otworzyła drzwi, wszedł biedny prosz~c o Piszę pamiętnik. Słowa spowiedzi mojej du- ) K ta b · 3 apus z grzy ami, jałmużnę. :Matka wskazała na basze kartofle z 
szy. Jest w tym pamiętniku mój i)01, moja 4) Po całym grzybie smażonym na oleju. łupinami tłumacząc, że sama nie ma. I nlitowa.-
skarga. Tak chciałbym, żeby było lepiej, żeby 5) Herbata z cukrem. ło się serce Ż('braeze, wysypał z torby uzbierll-
była praca i szczęście. Coś jednak jest. Przez cały czas nie prze ny chleb, kawałki cukru i wędliny, dał nam i wy 

Nie pragnę bogactw, ani chcę się wywyż-
maw'.amy do siebie ani słowa. szedł bez słowa.. 

szać. Pra'-(nę pozostać pożyteczrly spolec:r.eń- Idę na pasterkę, gdyż W święta i niedzielę Matka wtedy długo, długo płakała: Gdy oj­
stwu. Jedną z tych milionowych cegiełek, z wychodzę z domu tylko o zmierzchu ze ciec wrócił, opowiedziała. mu. Ojciec po głębo­
których jel'lt zbudowanv fundament pod względu na swoją jesionkę i kamasze. Czuję kim namyśle zdecydował: przeciąć to 1mirne 
gmach Wielkiej i Niepodległej mojej Ojczv- wszystkie kamienie i gruz przez podeszwy. życic. '.!.'ej nocy rodzice wcale nie spali: Mat­
zny. Chce być jednym z tych kółP.k zeb:itvch. A wierzch? Są tylko trzy łaty, których w ka ciągle perswadowała, że chyba dobry B6g 
co to jest ich miliony w wielkiej machinie, żaden sposób nie mogę doprowadzić do jed nie skazał nas na głodową śmierć, a może już 
Ojczyźnie, w machinie, która ani fJa chwilę nego koloru. Jedna z. rękdwiczki starej jutro się odmieni wszystko. 
nie ustaje w swej nracy, tworząc bop,actwa ta zawsze ruda. druga z cholewy - ~tały ko d 
dl · ć lor mat, dopiero trzecia błyszczy, I zn6w wlokły się dni chłodne i gło ne. a N1ej, Potężnej, Mocarnej. Chciałbym by 'Zbliżało się Boże Narodzenie . .Jeszcze w ze. 
~ożytecznym. Dz~ś jes~em bez?ZYil!1"..n paso- Boże Narodzen:e. . szłym roku Mania prosiła 0 nową lalkę na 
zytem. Jes~em._ Jak J;nedne ntP.mo"""'· ~di;a- Radość, słońce, wszystko pobieżało do Be- gwiazdkę, Tadzio konika„. a dziśł Dziś proezą. 
?zoi:e od piersi matki s.w~.l i :rdan.v na :askę I tleem. Boga ahv św. Mikoła · przyniósł im na gwiazd-
! r:1eła~kę nieprzezwyc!ęzonych. sił. Piszę.„. Nad całą okolicą chmury cięZkie, oławia· kę p;acę ·dla taty i cJeb. 
moze me to - co nale7.ało napisać. Ale c6z, . ne deszcz pada Lód' t , .' 193" 
kiedy myśli moje i ręka moja pracuje pod Spędzam czas· w domu i myślę. Jeżeli wy \ z, s ) czca '"' r. 
dyktando mojei duszy udreczonejf gc:1ornwa- trzymam cudem do marca lub kwietnia, R k k k d 
ne,J. przez ciągłą walkę o byt i pracę. otrzymam pracę na publicznych robotach "'.la o ryzysu - ro nę zv 
Ciemno~ć w mojej duszy i koło mnie. Chcę trzy dni po sześć godzin. Zarobek mój wynie yak wygląda kartka z pamiętnika bezrobe>t· 

przebić się przez nią do światła. do szczęś- sie dwanaście złotych n'ł tydzień. Po 2Q ty nego zecera z Dąbro\.y Górniczej: 
cia, lecz nie ma siły ku temu. Wiem, i.e je~- godniach zwolnienie, gdyż wJ'["Obię na zasi- .,2·1 grudnia 1931 r. Czwartek. Toż to dzisiaj 
tern za słaby, za maluczki. Gdvby :ni kt0 po- łek. Jak ~płacę zaległe mieszkanie, węg'.el, wigilia. · Wedle trndy~ji ma się B0g narodzie. 
dał ~ękę i. P?móeł clźwi•m~ć się z tego chaosu, pokryję bież'jce wydatki, do tego buty i je B6g malu~zkich i birdnych. 
z teJ walki 1 pr:r.eoro,vadził lub wslc::i7.~ł le- sionkę - matka też w kaloszach chodzi - Ileż rodzin i domów pójdzie czisiaj spać e> 
pszą drogę ku jutru. Ale któż to uczyni? choć ~ie nie móv,11, ale w.dzę, trzewików nie pustych żołądkach i szklanymi o<:zyma patrzeć 

b •k k ~-· Z ,• • I i:na. Sws~ra?. Zamykar;i oczy .. Cyfry zaczyna będzie na perspektywy jutra, a n1oże świtu nie Ro otn1 t ac~· z .a"' 1erc1a Ją przyb1er~c form9 liter:. duzych, czarnych. doczeka. Czemu tak! Gdy tak wvzystkiego jest 
bez pracy od 1925 r. I Zaczynam Je sylabizowac. . dużo, gdy magazyny pękają. od nagromadzonyeh 

Z 
. j " 1 1 I Wyrokiem Sądu Doraź~ego Został skazany .•• !towarów, czemu się jo wyrzuca, gdy się psujt 

czego zy ę przez 6 łat sam n e w ef!'. ·wyrok wykonano dnia ... 0 godz.„ Datę niespożytet 
Zapomogi, dorywcze prace, cdn~zenie swej śmierci muszę wpisać sam. Cięi:ko, ~o W Anglii świnie jedzą polski cukier. 

pa.czek z dworca, no i drobna kradz1e:i:,.. Za ciężko Le~ trudno jeśli to przeznaczenie C . h · h h · I h. 
krad7ież bcchenka chleba z wózka pleka.n.a • ' · zem~ wiatr arce po 1z ac meopa a~yc 
zostałem tak pobity, że 4 tygodnie przele- wyprawia, g'.1y t;yle ehętny~h do pracy i. na. 
żalem w szpitalu. Później miestąc więzienia. Gwiazdka od żebraka zwałach w~g1~I się spala. !luz słabszych wzięło 
Co dzień byfa zup.a, na śn•adanie chleb z oto jak córka bezrobotnego tkacza, który rozbrat z zyca?m. . . 
kawą.. CzłowleJc się tym nle na.Jadł, ale na.j. przez wiel.e lat pracował w firmie IK Po- ::olsko'. setki tysięcy 1:'vo1ch. do~_ryeh 11yn6"'.• 
ważniejsze było to, że o niezym nie musia zna11ski, mającego na utrzymaniu 5-eioosobową kt?r.z~ n~e dla orderów: i_ nomrnaCJ1 bud.owa.li, 
Iem mvśleć Jutro było zapewnione" rodzinę, wspomina święta. dzisiaJ me ma eo włozyc do rąk, szukaJą.cych 

Inny - znó\~ okres: · „„.Zima. zbliżała ~ię, " z nią widmo głodu i pracy, nie ma o eo myśli skołatanej zaczepić. 
p 'dzi "k i li t a chłodu. Jakże pri;idko przestly tygodnie pobie· Co mają ojcowie powiedzieć, żonom i dzieciom, „ az erm s op ~ . 

8 · t d · 
,,Pozostaję bez jakiejko1wiek zapomogi, ranego zasiłku. W sklepikach nie chciano dać ynowie s arym ro zicom. , . 

Pożyw'.enie moje zaczyna się składać z sa· na kredyt, wiedząc, że ojciec nie pracuje. Mat Rodkll; 1931! runądłekś w otehł_an. czRasuk, akie n1e 
mych ziemniaków, dobrze choć, że grzyby ka wynędzniała od ciągłego zmartwienia, oj- zapa mesz się prę o w p11.m1ęe1. ó u ryzy• 
są. Piję kawę z żołędz,i i herbatę z suszonych ciec wychudzony, zmarnowany, dzieci przybla- su, roku nędzy! 
skórek jabłek. Wszystko to z letnich zapa.. dłe, źle odżywiane nie bawiły się tak ochoczo. 
sów. Ostrużyny z ziemniakc'w sprzedaję na Duszyczki ich zaczynały rozumieć życie w nie­
machorkę i p:i;oszki z kogutkiem od bólu gło dostatku i pełne trosk. Bo to nędza wyziera ze 
wY dla matki. Spać kladz.iemy się o 6·tei, wszystkich kątów, gł6d zbliża się wielkimi kro 

.Unul<a ulimz.na zamiast łóżka 

Ponure wczoraj i r-ełne 
otuchy dzisiaj 

Tak oto przed laty „świętowała'' Boże naro 
dzenie milionowa rzesza bezrobotnych, mi 

liony Polaków, nie mogą.eych znaleźć pui.ey z wi 
ny przeklętego, zgniłego ustroju faszystowskie. 
go, ustroju, który dla niektórych tylko bezro· 
botnych miał „wasserzupkę' ', a.le dla wszyst· 
kich innych głód i nędzę. pałki gumowe, wię­
zienia i kule. 

Dziś wyzwoleni spod jarzma Ji.apitalistyezne­
go, oswobodzeni z niewoli faszystowskiej budu 
jemy wspólnie nasz dom szez~śeia i radości. 
Każdy z nas ma możliwość otrzymania. pracy 

odpowiadające.i naszym umiejętnościom, możli· 
waściom, i uzdolnieniom. żaden Polak nie czuje 
się dziś zbędny w swej Ojczyźnie. Kaidy mózg, 
każda ręka, znajduje dla siebie zastosowanie w 
służbie narodu. 

I choć zni~zezenia wojenne eią.żą. jeszcze nad 
nami, choć jeszcze nieraz jest nam trudno, cho6 
dzieci nasze nie zawsze jeszcze mają. to eo im 
się na.leży, to jednak każdy z nas wie, ie życie 
nasze stopniowo z roku na rok i z dnia na dzie:A 
układa się coraz pom.yślniej. 
~a~d~ z nas wie, że jutro będzie lepiej nił 

dziś, i ze potworne czasy głodu, nędzy i bezro 
bocia minel:v u nas bezuowrotnie. 

• 
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Walka o ponadplanowe miliardy 
Junacy SP 

wałczą z grozą powodzi 
w· tych dniach zakończono całkowicie sypa­

uie 7-kilomettrowogo wa.łu przeciwpowodziowe­
go na zakręcie Wisły kolo Gniewowa., Nowej Rozmach produkcyjnych wysiłków ·Związku Radzieckiego 

WYKONANIE powojennej pięciolatki w niecki Kombinat Metalurgiczny zobowiązał rubli ponad plan. 7aosz.czędz1ła na poczet 
ciągu czterech lat - oto Jakie zadanie posta się dać 12 m'lionów ponadplanowych oszczęd energii: elektrycznej l parowej ponad 2.5 m1 
wił sobie świat pracy związku Radzieckiego. ności. W toku współu:iwodnictwa uiawniły liona rubli. Mosk;ewsl{a fabryka .,Sierp 

Z MOSKWY oraz wszystkich połact Związ się nowe możliwości. pozwalające na dalsze i M:ot" 7wiekszyła we wrześniu swoje oszczę 
ku Radzieckiego bez przerwy napływają na zwiększenie zobow'.ązań. dnośc' ponadplanowe, w zakresie energii elek 
Kreml, do sta1ina, meldunki 0 ostąrrntęclach I W RADZTECKICH zakładach pracy dokła trycznej o 99 tysięcy rubli. a w pa~<lziern1 
produkcyjnych., o stale wzirastającej ilości da się ogromnych starań, by zaoszczędzić ku o 207 tysięcy. 

Wsi i Grochali. Budowę wału rozpoczęto w ro­
ku bieżącym. Roboty przeprowadziło Państwo­

we Przed•i~biorstwo „Hydrotrest' '. Do szybkie 
go usypania wału przyczyniła się wybitna pra 
~a junaków SP, których dziełem są fundamen 
ty wału. 

wydobywanego' węgla, nafty, o wzrościę prze energię elektryczną. W roku 1945 zaoszczę- ROBOTNICY radzieccy, szukając coraz to 
mysłu hutniczego, produkcji maszyn. towa-1 dzono 516 mil'.onów kilowatgodzin, w roku nowych możliwości dalszego zw'.ększenia wy Ostatnia część prac: zamknięcfo wyrw i wy• 
rów codztennego spożycia. Liczne gałęzie go; 1946 - 624 m'liony. w roku 1947 - 776 mi dajności prac:v i zwięks7.E>nia produkc1i. nie I równanie górnej powierzchni wnłu oraz usypa 
spodarki narodowej przekroczyły iuż przed I lionów. a w ciągu dzies·i~ciu miesięcy rb. za szczędzą w·ys'lk,ów dla clalsiego w~m.ocn1en'a nie ław fundamentowych i zagród prz~ciwlodow 
wojenny poziom produkcji. Od chwili zakoń I oszczędzono ponad miliard kiiowatgodzin. pc!egi gosi;odarczej państwa st:!cJi:.l1stycznc. . h 
czenia wojny minęło wszystkiego trz.y la~a. l Uralska fabryka aluminium. która zaoszczę-1 r cowyc na przestrzem liOO rn. wykonano w re 
a pQziom produkcji ZSRR jest wyższy o 17 d-zila w ciągu 10 miesięcy rb. 3,7 mil.'onów A. Palladin kordowvm czasie w niespełna półtora miesiąca. 
procent od poziomu przedwoj~nnego 1940 r. 
TYSIĄCE zakładów pracy zakończyło w 

tym roku program roczny w c.1ągu 9 - 10 
miesięcy. I tak np. Luborecka fabryka ma· 
sz.y't!. rolniczych wykonała plan roczny w cią 
gu 9 miesięcy i 17 dni. W tVlll czasie dostar 
czyla fabryka o 10 procent więcej towarów, 
niż w ciągu całego ro1<U 1940 .Tuż we wrześ 
niu przeciętna miesiięc7na produkcji wyno­
sił::i o 9 procent więcej. niż przewidziano na 
rok 1950 - ostatrui rok pięciolatki. Ponad 
czterystu robotników wykonało od 5 do 10 
norm rocznych. Fabryka wbowiązała się 
wpłacić do Państwowego B<ln°l<;u 18 milfonów 
rubli ponadplanowych - zysków. Podmoskiew 
ska fabryka chemiczna im. Stalina ieszcze 
z początkiem listopada osiąqnęła poziom pro 
dukcji, przewidziany na rok 1950. W ciągu 
dwóch ostatn'ch miesięcy r0britn1c:v i urzędni 
cy tej fabryki zastosowah 442 ulepszeń racjo 
naliiatorski~h. które umożliwiły obniżenie 
kos~tów własnych fabrycznych o jeden mi· 
lfon rubli, 
KAżDY patriota radziecki sta.ra się wnieść 

swój wkład pracy w realizac;ę planu p'.ęcio 
letnie11:0. zdając sobie sprawę, że ogólny wy 
nik uzależniony iest od jego osobistych wy· 
siłków. Współzawodnictwo socjaloistyc~ne w 
Związku Radzieckim wzbogaca się o nową 
fnrmę i nową treść. W bieżącym roku przy 
kład t>racowników przemvsłu moc;kiewskiego 
pobudził całą klasę robotmczą do wspóha. 
wod.1lctwa w zakresie M'ąo"l;eC'ia pon::idpla· 
nowych oszcz.edności. W troi.ce o zdobycie 
dodatkowych środków d'.a rn·1ększenia inwe 
stycii kapitałowych w budownictwie przemy 
s~owym robotn'cy zakładów rrzemysłowych 
i instytucji transpoTtowych zobowiązali się 
przy mn'ejszym rużyciu surowca, ooału l 
ener~ii elektryc7,!lej zw1ększvć produkcję, 
Równoc7.eśnle zwięl<sza się i!.:>Ść wyproduko­
wanych towarów i podnosi s:ę ich jal{ość. 
O~ólne oszczędnośC1, osiągni~te dz.ieki oł:ni· 
żeniu kosztów wła.mych wyn o&ly w ciąau 
9 miesięcy 1943 roku ponad cztery mniardy 
rubli. 
WSPÓŁZAWODNICTWO radzieckich m"s 

pracuiących w dostarczeniu skarbowi pań­
stwa nowych ponadplanowych dochodów wią 
że się ściśle z przy;.wajaniem sobie nowych 
osiągnięć technicznych, ze współz.awodni· 
ctwem o lepszą org::in:zację i lepsze plano­
wanie produkcji. Pracowni~y i soecjaHśc! 
wszy8tkich gałęzi przemysłu dokonywują 

Węgry w słońcu wolności 

rządó"7 • 
os1ągn1ęc1a Wielkie • • ludo"\'Vych 

Moskiewskie studio centralne filmów dokumentarnych wspólnie z Buda- I W Budape.szcie oraz w innych mia.stach 
peszteńskim Za.rządem Biur Fiłmo wycli Republiki Węgl.ersldej n.akrędło ,. wre pokojowa praca twórcza. Powstają z 
fHm dokumentarny p. ,,Węgry demokratyczne"., W recezji z filmu, zamiesz- I gruzów gmachy, stalowe łuki mostów łączą 
czonej na łamach ,,Izwiestii", Aleksander Surlcow nazywa film prawdziwą oba brzegi Dunaju. Nowa wyzwol0111a pra 
i fra.pują~ą opowieścią filmową o tym, jak wspaniałe i zwycięsko świeci nad c:a przyśpiesza bieg pojazdów i pod jej 
nowymi Węgrami słońce wolności. dobroczynnym wpływem statki szybciej 

T Ś · f'l · his · · lk" h b" t "al 1 . W db d prują fale Dunaju. Pod ręką prwdowni-
re Clą I mu Jest tona wie ie I- o ym, . J r wyzwo em . ęgrzy o u o- ków pracy w przemyśle zawrotme śmiga. 

tew drµgiej wojny światowej, w których WUJą zmszczoną przez woJnę gospodark~ · · • t 1 . 
k 

· · bal · - tary t , · pod. ·zt Ją ·w1ory me a owe i ogromne młoty me-
wojownicy radzieccy pomogli węgierskim raJu i, o a:iąc s . us roJ, s an- chaniczne sz bcie · ku· b ły rooża.rzone-
masom pracującym zrzucić z siebie jarz- darem noweg? i.:stroJU demokrat~czno-lu- go metalu. y J Ją cy 
mo krawego ustroju faszystowskiego Hor dowego ~ew~e 1 wytrwale toruJą. drogę I W życiu obecnym ludu węgierskiego 
thy - Salassy - Hitlera. Film opowiada do rozkwi:_u I bogactwa swego kraJu. wiele jest nowego. Niedyskretne oko obiek 

A k , k• d • • b } k tywu kinematograficznego stara się zaj­m ery ans te z1ec1 ez m e a rzeć we wszys.~ie. zakamarki: ~kryć to 
, , • nowe, aby pózrueJ przedstawić Je oczom 

Zmowa producentow srubuJe ceny publiczmości. Oto robotnicy opuszczają 
Mieszkańcy Nowego Jorku złożyli przed- zeszłego roku o 40 procent. stare rudery miejskich dzielnic robotni-

stawicielowi departamentu rolnictwa pety- Firma mleczna, National Dairy Corp, ?- ' czych i przeprowadzają się do wspaniale 
cję, domagającą się od władz. by skłoniły siągnęła w r. 1947 z:vsk o 100 procent y;yz-_ 

1 
urządzonych mieszkań w „czystych" dziel 

monopol mleczny do obniżki, cen. Podczas s~y. niż w roku . 1?46. Dochód wspommaneJ nicach miasta. Oto chłopi, którzy wygnali 
gdy ceny mleka osiągnęły nienotowaną do- firmy w roku btezącym wykazu1e dalszy magnatów-obszarników '.b:ri • 
tychczas wysokość ćwierć dolara za litr, spo gwałtowny wzrost. . . . ' ';SP0 C: ~prawia 
życie mleka stale zmniejsz.a się. Wszystko to wskazuje na fakt istnienia Ją zienuę. Oto szkoła, ktora ze zrodła ob-

Przeprowadzona ostatnio ankieta wykaza- przestępczej zmowy pomiędzy głównymi p~o j s~rantyzm~ katolickiego stała się ogn!­
ła, że 30 procent dzieci szkolnych nie otrzy- ducentami m~eka na temat _utrzym:rwama iskiem . no"."'eJ kultu~. Oto audytoria uni­
muje dostatecznych ilości mleka. Zapada!- cen te_g? _wa~nego .art:l'.kułu zyw_noś~10wego I wersyteclue, do ktorych uczęszczają nowi 
ność na gruźlicę w ~anhattanie wzrosła •Jd na mozhw1e Jak na1wyzszym poz10m1e. studenci, synowie i córki nowych Węgier 

Z ł W., d • ł demokratycznych. a oga I amy otrzymUJe S OWG Film i;naluje drugą i uporczywą walkę 
Z b • • K k wyzwolenczą ludu węgierskiego przeciwko 

O ow1qzan1a ongresowe - WY onane monarchii "Habsburgów, przeciwko k.rwa-
Załoga Widzewskiej Fabryki Maszyn wijarek, 40 pras d-0 lnu i 100 ton części wemu ustrojowi Horty'ego i okupantom 

(Wifama) odniosła znaczny sukces pro- zamiennych. fa!'lzystowskim. Na ekren:ie widzimy z ja-
dukcyjny, wykonując swe zobowiązanła Zaadnia te wykonane zostały już w kim entuzjazmem powitał lud wę~erski 
przedkoogresowe przed terminem. diriu 22 grudnia br. . .. Armię Radziecką, która wywalczyła mu 

W ramach Czynu Przedkongresowego Lączna wartość d-OdatkoweJ produkcJ1 wolność, torując mu drogę do szczęścia 
zobowiązała się załoga Wifamy do wyko- przekrO<!Z)'ła jeden milion i sto tysięcy • 
nania ponad plan do końca roku: 16 prze złotych (w-g cen przedwojennych). 

ln•ernelacie no§z••ch Czą"elni•ów --
Lóż ka na raty 

wielkiej pracy w celu dalsze1 racicnal~zacj1 Punkt sprzedaży Centrali Zbytu Przemysłu 
i mechanizacji prcdukc11. dążą do jeszcze Drzewnego w Łodzi dosta•1czają nabywcom 
bardziej wydajnei eksploatacji maszyn i urzą łóżka w postaci wyłącznie ramy drewnianel. 
dwń techn'cznych i do zwięks<ema wydajno KJjent zmui.-zony Jest zakupywać siatkę dru 
ści pracy. o.to np. niektó.re dane doty:z.ące I cianą i materace już rue w państwo:wym 
wspoł?lwo<ln1ctwa w dzie.dz.mte obn1-ien1a punkcie sprzedaży. a w sklep1e prywatnym, 
korztow wbsnych produkcJi w poszcz.egól Pociąga to za s0bą wydatek, sięgający co 
nyc.h za~ładach pnemyslowych. Załoga P:erw najmniej 12 tysięcy zł. Przy tym za materace­
szeJ PanstwoweJ Fabryki Łożysk Kulkowych siatki i materace łóżkowe u prywą.tne"o kup 
i~ .. Kagano:vicza zobowiązała się dać 3{) .~i ca trzeba płacić w całości gotówką. Stanowi 
l10no:v. rul;>I.i .ponadplanowych oszcz.ędnosc1. to jednorazowy poważny wydatek, wielokrot 
Ale JUZ 25 l"stopada fabryka wpłaciła do nie przewyższający sumę, wydatkowaną na 
P::iń.qtwoweoo B:inl<u 4'2.5 miliona ruoli. Kuź 7c:.kup łó±ka produkcji państwowei. 

Korzystającym z. systemu sprzedaży ratal­
nej ludziom pracy Centrala Zbytu Przemysłu 
Drzewnego powinna umożliwić zakup łóżek 
z pełnym wyposażeniem. Wówczas cała należ 
ność mogłaby być rozkładana na raty. 

Sądzę, że C~ntraLa Zbytu Przemysłu 'Drzew 
nego weźmie te dezyderaty nabywców pod , 
uwagę i w planie produkcji na rok 1949 1 

uwzględni również fabrykację siatek i mate l 
racy do sprzedawanych dotychczas ram łóż- J 
kowych. 

stały czytelnik „Głosu Robotniczego" 

Zawiadamiamy, że te z pośród 

zrzeszonych u nas firm, które w 
dniu 19. 12. 48 r. z usprawiedliwio­

nych powodów nie wzięły udziału 

w robotach niwelacyjnych ul. War­

szawskiej, podjętych dla uczczenia 

I Kongresu PZPR - będą mogły 

wykonać tę samą pracę w drugim 

terminie __,_ w dniu 9. 1. 49 r. 

Zbiórka na miejscu o godz. 8 -
dojazd „13-ką". 

Zrzeszenie Prywat. Przemysłu 

Włókienniczego w Łodzi. 

,,P 'ocz11łyśmy się wszystkie fedną wielką rodziną'' 8299k 

Robotnice PZPrzem. Odz. w Łodzi z entuzjazmem powitały Kongres Zjednoczenia 

Nowe książki »Książki« :Państwowe Zakłady Przemysłu Odzieżowego młode nie dają jej spokoju i proszą ją a.by Nr. 1 tytułem premii za przedterminowe wyko 
w Lodzi dostarczają obecnio naszym Domom uczyła je hymnu młodzieży demokratycznej nanie planu na. rok. 1948, jeden procent ogól· 
Towarowym, ciepłych i eleganckich palt zimo oraz pieśni robotniczych. A w przerwie obiado- nogo miesięcznego funduszu. Rada Zakładowa 
wych. Na wszystkich oddziałach produkcji wre wj czytają głośno sprawozdania z przebiegu stara się o uzyskanie większego funduszu, abJ • Cil_AR~ZEWSK~ .~OFIA ~.Franek, jego 
praca. Z rąk do rąk, z maszyny na maszynę obrad w Politechnice Warszawskiej. na prollbę wszystkich pracowników zradiofoni- l pies 1 spotka, pow1esc dla dz1ec1, wyd. II, str. 
systemem taśmowym przechodzą sztuki mate· „Ogromne zainteresowanie wykazują. i bez. zować fabrykę. lOO. zł. 150.-
riałów, z których powstr.ją później palta róż· K 1 k . . . W przedwo.1ennych „Płomyczkach" często 

oarl') jni - mówi tow. aw rn, rojczy. Wi<o'lu _Kol.a partyJne pr_zygotowu.Ją się do utworz.e.· moz· na było spotykać s,·.,. z naZ\"l'ski'em Zofi'i' 
nych fasonów i rozmiar6w. Pozornie nic się · l · · · 1 · ł d „ · · d K -. ·• 
nic zmieniło - tylko jeszcze szybsze tempo za U.Je, ze me na cza o o partu, ze teraz me ma J~ ~~go om~tetu ZJ.ednoczonych Par~n. ci:arszewskiej. Powieść „Franek, jego pies i 

k . b L mogą r!)prezentować zorganizowanego i zje· W na,,blnszy0 h dmach ma.Ja. sprawę wyborow społka" została nap1·sana przed WOJ·ną. Je~ 
pracy, s upienie i uwaga ro otnic. ecz w d h b · '' ·• ~• 

, noczonego ruc u ro otmczego · ora6wić prelegend. Sprawami tymi żyJ'ą. dziś to hi!rtoria oparta na autentycznym mater1·a-
przerwach od zajęe słychać odgłosy ożywio-
nych rozmów, wiJać zainteresowanie, z ~kim Wszędzie, na wAzystkich oddziałach panuja nie •y'ko wszysry członkowie Polskiej Zj'ldno· le i bardzo dobrze wprowadzająca dzieci w 
każdy przegląda dzisiejszą gazetę. Kongres dobry na,trój. Fabryka otrzymała. nowe zamó/ ezonej Partii Robotniczej, ale i bezpartyjni, świat zagadnień społecznych z okresu prz.ed­
Zjednoczeniowy stał się tu wydarzeniem, abtior vrienie, b0dzie robota i to ni<'mala. A na tym kt6rzy wykazują. niezwykłe zainteresowanie wojennego. Pisana żywo i wzruszająco, do-
łn.jąrym wszystkich pracowników. przecież wszystkim zależy. Centralny Zarzą.d dla t~ eh ~praw. skonale nadaje się do czytanek szkolnych. 

W PBPOdz. pracują w 855 procentach kobie· Przemysłu Odzieżowego przyznał Ośrodkowi Sam. ENGELS FRYDERYK - Zasady komunł· 
ty. Trzeba więc z uznaniem podkreślić faKt, zmu (Biblioteka Klasyków Marksizmu) str. 

że polowa ich zorganizowana jest w partiach p 0 f b k• N 3 48• zł. 50.-
politycznych i organizacji ZMP, że nroczy~cie racown:ncy a ry I r „Zasady komunizmu", niew:elka co do roz 
uczciły moment otwarcia Kongresu i ży'lvo K miarów praca Engelsa jest dziełem pierwszo-
interesują. się jego przebiegiem. Tow. Wojna na Cześ(: OngreSU rzędnej wagi W dziejach rozwoju socjalizmu 
Regina przodownica pracy, zatrudniona w ~zwal R b tn' · ·- Z1'ed"·ń~-·a P-e I · I'"' z · --'- R _,_. iki i d od utopii do nauki. Znaczenie „Zasad komu-o• °' ocy 1 p.11aco1W1nn~ y """""'"""1 • • · W'lie •n.1 wią;=tl\. il<uoLiec , uoząc 61 ę ezier- ·z'ln u 1 · t lk 
ni, jest bardzo zadowolona, że wychodzi teraz mysitu M~iszyt11 Ele1kitrycz:ny<li fa.bryikli M 3 pi·ą<: doś'Wiia.dcZierue z dic1rohlw prro>du1jącej w n~ u po ega nte Y 0 na tym, źe są one 

J'edno pismo robotnicze. ,,W pilmie zJ'ednoezo Ło-'-' b · d · 15 _,_. '-- · · -'· d 1 , __ . · w __ ,_ ___ . niezbędne do gruntownego z.rozumienia Ma-
w 'l!Wl re •rd>llll w oll'llU gruuuria U'l. po wy- m1ęu.zy.na11""1.<l<>wym p.ro evaula.cte SZot:OWllLIYVląz- nifestu Komunistycznego". ale same p" rz.e2 

nej partii robotniczej znajdujemy teraz Wdzy silucha.niu 11J'a1T1.srn ·1t<l'Wlll!lego z Kongresu prz.ę. ko<Wej Korl\un.iiS-tyic:zin.ej Paailid (bcJ·szewików") . 
stkie intere~uJ·a.ce nas zagadnienia''. Tow. · · · B' 1 · ł b kb się, jako niezwykle precyzyjny a jednocześ-

mo.~ieor.a t_ow. 1e-ru. a wyire. za. Ją g. ę 01 ą r<l- MELDlJ.NEK nie popular y kł d · · · 
Cho,1·nacka Stani;;łn'l\· a pracuJąra w ~zwalni opo _,_ „ .1- --'b w n wy a ZaJmUJą powazne 

U<JSC w zw1ą-z.,.. u z 1><.1 YW'L]ą<:ym się w air- miejsce w literaturze socjalizmu naukowego. 
wiada że wśród kobiet fakt połaczenia obydwu ~~„n„1·e K0tn.Nr. ~~m z .1·e-'·-,~~en,oiwym Part·.·1· Koło ZMP fa.br"" i M 3 melduje o wyipeił- KASSIL 

' • ·~uw~ " ~ uu·~ • r~ LEW - Moi drodzy chłopcy, po-
part1· 1· W''wołał ogromną radoś< i entuzJ'azw R-·bo•'·""'~'"""· ,,?"--'--~-' bu-'·-•wac' b--A...n~- rnioniltl robo-wią7lClll1i"' kitóre prz.yi'ęli w dln~IU · ś' dl ł d 

J " • • v "'"~·r~· ""J'"..,"""'~'~ uiv 'i""~~ ... wie c a m o zieży, wyd. II. str. 208, zł. 350, 
Poczułyśmy s1'ę wszystk1'e J0 edną wielk~ roclz1· my n·•~ną p~1~. 1-ę Lt1"ową -'·'a wonv.<:.tikt'ch lu- 25 LiJS•lo1pada br. - bo 7ll1aczy v.nnk001.aI11iu d1wóch Tł · „ v • ~~· ~ ,.„ ,.., uu ~., - „ 1 umacz<>me z rosyjskiego N. Druckiej, ilu-

ną". dwi pracy ood ziwydęslk•!mi sz;baJll<lia,11ami MM· tre'l11Sfo111Ila•lioll'Ó'W poa:a ·god7inami pra.cv. Fuin- stracie A. Bernacińskiego. 
Tow. Sikorska Helen:<.. rysownfozka, ma w ksa. En.gel~·3. Lenina i Stal:l!la. Nr•we s1Uokcesy dusąe otnzvmaine z teij oracv prrzezm.•cz,army na Ciekawa powieść 0 młodych pionierach 

swoim zespole młode dziewczęta, które uczi;' oix><luk<:vjne - o·to naiSr;oe ceqiełk•i do gmachu bu•c1ic_i:Wę Wsipól.neao Doanu Zje•dmocwITTych oracv. chłopcach radzieckich. inh przygodach. 
szczają. do szkoły zawodowej, znajdującej ~ię P<>lSłki Soc·jalistyczm,ej. Bu<lorwać ją będziemy PaTtn Ro.bOltni=ych.. i wspaniałych czynach, których dokonali w 
_.-- "-"--a, "'"""· !'Hkorska opowiada, .ie w 01oairci'U o WY'próbowain-e9-0 &01ii1.l&Ililra - · lCoło ZMP nrz.v fahrvce M 3 czasie ostatniej woinv 
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- Wiem, że wakizyde z Niel!IllOamd i biieirze­
cie pod op'ekę tych, kitó·ryich spo1tllca.fa od nich 
k~zyw·da - po1wi.edrział g.romko chłopiec, śmi.a­
ło paitnząc w oazy do1Wódcy. Ale ruie chcę 
być W1!J!Il cię_ża1rean. Da..'cie mi broń i nalllC'lC'ie 
rru11i•e ru:ą właidać. Chcę talk.że bić i prmepę­
dać okrutnego wroga, pomścić wszysitlkie jego 
zbro·dlnie. 

K1J";J:1t3lll ujął chłopca seudecrzinJiie v.'lj}Ół i rzekł, 
7JW'ri'cając Silę do toiwaiT1Zyis.zy. 

- A więc, poiw!ękmyło się n<lJSl'l;e 'giro.no 
Oddaję zaJtem tego chło1poa pod was,zą oip'•ekę. 
A 'Ziw·raica jąc się do chło1poa, doowu!Clił serdecz­
n ie. - Do wa~ki m.ais.z jesrwze c:Ll!JS, alle mo­
żesiz por.ros1tać tu z nami. 

- Obywa•eJu k111d1a.=! - 'llW'rócił się na­
s' ę:o'l~oe do wąsatego i brnd1aJtego jegomo&ci.a 
z'8.1vrz.ięcie mies-za.iąc-ego ko;pvścią w kotle: 

P01briawa wigilijna już golxYwa? 
- Melduje pooh1s1roi'ie, że ta.k, obyiwatelu 

kiaipi1tam~e. 
- A więc, reoz;yinaomy. 
Ka1p1t<llll u~ąJI o.g.rcilDITlyv.ih rorz.minirów łyżkę 

drewnf.iam,ą i 7 ararenp.nął niią z kotła . 
. Zagrzebainy pod śniegiem 7lając poruszył Nad ogn'.·skllem W'i6-iialł ogrommy<:h ro1l!IlllCI· - Niech to będ:zie nl!JSl7la 01SOta1ltrui.a wigi,lia 

UJ51Zami na•stromyil wą<Sy. t rów ikcie.od, buc.hają<:y p1l!rą o sm:i.kowutej wo- w leosiie. Z;ncrzę wam ·WS1zy1stlbm, a1by w pr~sz-
- Chnrup, m~rrupl - ro-zległo się po leisje, ni. Tein 7loipcic.h tiaJk silnie po·diziiailal na Włodka, tym roku 6:0e•l•nitlo się to., o czym tak iairli1wie 

głębotko uśp'~J.nym paid biaiłą ś.nież.ną pieor'Z')'llLą. że aż przei1kinął ślinę. Calły diz.ień nóe miał nic m3.1ny.mv. Musi S'ie zre<131tą Sf')e'mf.ć. Anm;a C"Leir 
- ~boś mn•ie s·1.1ukal - pormyślail zając i w-: w U;S1bch. wo'll'l :z:b.1"ża się. N'iedlli.190 ju± usłyiszyimy }ej 

!mząi:ił s' ę re ~tre<:hu. I _.:.. ~bywa1Łel·u. kiapi~i.e! - 7Jwró.o!ił si~ war- k>roki. J€drooie na roroiw'e, t01Wairzyszie, a daj- „W pięknym pałacu, otoczony przepychem. 
Mógł 7lltpełruie be?ip-'•OO'l.lfl•le spać cl.alej. Ten, bo•Wn'i'"· do d-01wod:::y :-~-edl!ą::oe·g{) row:n:ez . ~y oiie łyŻlkę i temu chłol)'<"U. .żył sobie królewicz. Lecz mimo dostatku nigdy 

co s'Z!edl p!Tl€1Z lais nie był g.rożny dl'8. &.ego. og.rućH'll - meld1u1ę, ze pc·ckmais moieu sluzby SQlkoo . . mel • 00 ł twarzyczki królewicza nie rozjaśnił radośniejszy 
Wątły chłapie<: oikutl!Jny w stairy kubrok, ma-; ru:<: nie n.szło, tyLko tein chłO\P~•k s:ę prrzy.pl~- . -:_,.,_ a, :_: giwtt~ Y mJe .mba - erz;wa uśmiech. Nie cieszyły go ani bogate szaty, ani 

' · „ . I ł · · . ,..____ · · 1 · się J=n z p31,.,vrvam1 ow. - uz v n1am n•IOZ.e-
E.Z<:"rował d-z!ansko . leśną. ~·roż1:ną wi:Jąi<:ą się ; ta.:, S•to.~ ę sobie 1 61y=~· z~ cos taJm po ~1e 1 go nrie biriloowaiło, bQ <-hoiinek, i w pięlmie smakołyki, ani wesołe zabawy. Wszystkich 
wśrorl dirz·ew. Clwc g.rozme m1\C!llał w)'6'01ko ·I le:; .e. Wyba~u'SIZ)"łem sleip.ie. przygotowałmn t . h tu . d . martwiła d~iwna choroba królewicza, lecz nikt 

I hł · k 1.· ~ą 1 ciru1trma1t a to bo" idl)iie pros.to rua mnie ue roJ<'l'lVC maimy a.z zia l\lW. go nie mógł uzdrowić, n~wet sławny doktór Ry-
p'•f"lruny as, c "<J•P·""IC peiwnym roll\.~ieim I""" · R .:.. , . ' . - ~· d N d . . · - Jest d gw!.a1zt.l.a J>O'\V·a:imre od:DO'Wicdrn•ał ~ 
ża} c'ągle naocr.!ód 0uizicow Jego pow .• 1. a •Iem.cy g r.nes pogna- 1• h k · . 1 'eh · · cynus. Bo nikt z ludzi dworu, ani królewny -

W
. · ·i b' 1' - ,:. · · : n."""".ruoh.~iwał 1i. A i domek '>p'l.lili. "~'r "'nz ws. a;ziuią<: Plll ce~ ;ii.a ni: . o. . Kuchareczka i Igiełeczka - nie wiedział, że 

gę. 1 c151U "'015 uiwaizn .~ .~ ····"1·--. . ' I . . . „ ; N'!.-ł L~iSPl!Il 1xw.bły'5ła W"irod cbomu.r gwi'1rldecz 
60:.0 dai'ellnemu st-"o"'ni.„. Gdv •z.iJ!:-zV'ła sr.ę 1 zr11a - Cr.odz no tu chk>pcze - 01d~zwał s.ę k J _, . ,_ Gd Wł--'-"· . ł królewią,tko chorą, ma duszę. Aż wreszcie do pa-' ·- „ . . - . ; , . '"k 1. 't . a. eu'Y'Ild 1 s.am()luua. 'V IJ'Ut:I" s•po1ir.za 
z~'kl"l'ln ukazała s1P · Jaka8 n1czna)ama postac, m1Ej" I() "'ap· a.Il. I · ... „ · · , ·.ł · 'ech lacu przybyła królewna Bajka. Czarem opowia-

. ' ' · ' ' · · ' A d1 · · t d dll ·1 na n:ą, uvv<i'I'Z Jego TOIZJil"'nl USllill • 
ów ktoś, w:ptawinJąc przed s1t'bie luf<;> Rntoma. - aic.z•egoz - o IQ nais przyme es J - danych dziwów spędziła smutek z twarzy króle· 
til, groi.ni~ wykmzyl<:ną.ł: Cz.ego bu smkMz? S. Klimczak wicza. Kraina baśni, w jaką przeniósł się ltró-

-- Stói! Ktu i1dr,"e1! - --···· ---· -·- lewicz uzdrowiła go. Bajka zośtaje w palacu, 
Chbon'·~'C f'·tem.ął ja1k wi~yty. Na' rczi-e p.nre- op lSzcza ludzi pracy, ludzi szarych, •którym tak 

jąil ero lęk„ ale w.net 01oam"w-ał '!'1ę. ZrQl1".::m:iaiI bardzo jest potrzebna po ciężkiej robocie w fa-
OOi'<:im, że wr~ś'llie twafił n,;i. ty-eh, k1óry<li tu I bryce i w kopalni. Ludzie z miast fabrycznych 
- poOO?.rus n.oiey -- Jl'OSl'Z:Ulk1Ujie i do lotóryich zostają sami. Szuka więc Praca po całym świe-
clq~Y. aby s'ę o-'.l1d;i.ć po<l ich op'.E1kę. Dil21'.€90 cie Bajki i wreszcie znajduje ją. w pałacu kró-
śrri."' ło o.cl.n J•w .ed?.'1ał: lewicza. 
-·· To ja, Wl,1c•ekl - Nie tu twoje miejsce, Bajko. Musisz pójść 

- A meg.o ty 5711;:111a1h 'Il mtracony po b~1ie tam, gdzie pracą rąk stwardnhłych robotnicy 
n{•icą wałęs1'•"·Z si~? Nie r'l•'«"? s.:ę ba;k ~·am bro- zdobywają kawałek czarnego chleba. Tam cie-
d;dć wśród cic•m111ir.-'d.? Kc<J.o S"IU1kaisrz? bie potr!leba. Tam na ciebie czekają. 

- Pa1l"lvma1nilów oc1ls.k '('h ;;l'Zltlki•im, a bać .się I Bajka rusza w świat. Idzie pomiędzy ludzi 
już· n:!•e mrau c.i-eigo. Oi·oa i m.•J•,kę N '1emcy mi ' pracy. Lecz po Jakimś czasie wraca do swego 
:zcbra1l', a c'.nim ll>l!JSZ 51p~liH. I domu, zaczarowana przez złą wróżkę i czarow· 

- Pa.?·"·'"„f.Z'111arn1'.ów s:z>t~1kia.•11.? - prz~c'ą~ją.c I nicę. Ukrywa się w lesie, wśród pełnych dzt. 
7!".!1J(lf.)~~1i pcl\,.,.có.nzvł waU1boWmik ła.gicd1'll'-ejezyan I , . . . 

1 
. • • . WÓ\V bajek, o „Czerwonym kapturku", „Kop-

g]osenn. _ No, .ZJ("b••ozymv q<liz.ie to Ol!li są. Droazy mło:iz1 pi'ZYJacrele. · I A teraz powiem ·wam Jeszcze Jedno: by- ciuszkit, „Ja.siu i Małgosi", krasnoludkach 1 
Znów rcmle.gły si!'l czyjeś ·k,rotlci cięż.kie, po- Choć nie wspominali6cie o tym w listach, łem w Warszawie na Kongresie połączenio- wodnych nimfach. Praca nie <1aje za wygraną.. 

e.t1'łl:Ste. Na oc:e±ce u'1va1z1a1~ ~1:ę wy·oo'''a poi;iti~ć tecz w ciągu ostatnicfi kilku tygodni czu- wym obu partii robotniczych. Widziałem Idzie ponownie na poszukiwanie Bajki. Potężna 
z kiair.ć'b'l!lAffi, p.nLewiC!Sl<.CMnyrrn p!'Zle!Z plecy. Był łem „na odległość", że każdy i każda z tam na wy3tawie setki listów uczmow i siła i twórczość Pracy niszczy złośliwe plany 
to di.rugi wairt.olWJl11-c, kitóry przysredll z,mleniić , was, kochani, korespondenci• „Promyka", uczennic szkół powszechnych, przemysło- Baby Jagi i niedobrej wróżki. Czary prysły, a 

ko.Lege
2
.- k' k' d ~ _„ . . I myślał sobie po cichu: czy też „Promyk" wych, gimnazjów i liceów widziałem moc wraz z nimi 1 zaklęcia. Bajka z Pracą. wraca na. 

- h . •11ml 1? ta:ł1 ..hV:'?"'J1rs p!lO"l::;:~1isz, że a,z 1' pamięta, że zbliża się gwiazdka i Nowy rysunków rzeźb, :robót ręcz~ych, które dzie- zaw3ze pomi~dzy robotników, umila im czas po 
w ocr ,,m ieJS1e s. Y" ac - mip rvC1'1. R k C . dakt . h . . t . . . pracy. 

_ Spójnz _no t)11lk.o! Młokos teiki się :n.a-i _.o . . zy te~ re . ?r szeprue na :ie ~ c1 z nnas I wi?Sek.przys}ały Kongresowi. Dzi:vma to ba.Jka, a jakiż głęboki sens kryjEJ 
Pil loczvl. „Pa!l'tv7 ,amitów _ p01Wiiada S1Z1Uk.em" · 1 !:>\~1ętemu MikołaJ?WI adresy chłopcow I Przeczytałem wiele ich slow gorących, ro. - w sobie. Wiedziały o tym dobrze dzieci s.zkol:y 
RcdlZl'.·r.ów min Nie1mcy m1bria.Jr.. dziewcząt, oczekuJących ka:?;dego wtorku zumnych i to przekonało mnie już po raz powszechnej Nr. 125 w Rudzie Pabianickiej 

- N~ to di?twaj mri ~~'Uch ~ ~Olpro'W'a<lż go I prawi: równie niecierpliwie, jak dnia 24 nie wie~ który, ~ez naszych ~ieci robotm- które witając Kongres zjednoczeniowy Partit 
'110 1cia1p:11t,airua. On ba-ro iuz do1JdzllE! z il111ID do , grudnia. czych i chłopskich wyrastaJą wspaniali, Robotniczych wystawiły tę oto sztuczkę dla. 
!al{'llll. . . . ! Czułem to, domyślałem się, ale udawałem, nowi ludzie. że dzieci na5ze kochają pracę, swoich rodziców. Wiedziały o tym dziewczynki, 

w11,,..town•'k W7..i.ą;l ohł01l)Ca .7l3 r~k~ i poipro- że niby . nic. Jak niespodzianka -. to nie- naukę, kulturę, jednym słowem, że będą małe al~torki - Kleks Alicja, Jadzia ścisłow­
waidznlł w las. Dosc długo 5Z'h. Po blku Z'>J1l<irę- odzi k T . dn.ak . b"d . . t k. . 'al. . b , . . , ska, Halinka Woźniak, Marylka S:iymatislo:a, 
beJC'i ~błysnęło ś-wiaiUo w oddaili.ROIZl!e'!ł się j SI( '.11'· a: eraz. Je .. ?1~ " ę JUZ ro-- one. a u~i, .J ruru yc powmm ooywatele Rózia Kowalc;ka, Haliuka Michtówna. Wiedzieli 
fo'e<W. Prrzyipieszyli kl'lC'lk.u. Wkroke ctr:rewa bil. taJe~mc:y: M1~ołaJ JUZ J~t w drodze, Jr:aJu socJali~tyc~nego (C? zn~czy to osta~- także i chłopcy _ Jasio Skś, Czechows~i, Wła­
mzstąp:ły 6;ę przed nimi, uki31lU'ąic ;poJ<!111ę. I a ze moze rue komeczrue ma snvą brodę, a me słowo, o ile Jeszcze me wiecie, zapyta]- dzio Kinderman, Jerzy :Frontczak, Witsio To­
N3. 1Jrxedwleqłym jiej shai}u płoinęXi NJ!"Jit::lko. że. zamiast worka ma przewieszoną na ra- cie pana lub pani w szkole). k~rczy~, Jędruś Rymkowski. Bo za1>vtani odpo-
p~,m;i;ernie jeą~ oświeitlaiły rc·;·ną<:e '.1'po<l'311.S05- .

1 
mieni.u .torbę pocztową, to chyba żadne nie- Tym J?I'Zyszłym obywatel?m - poi;nyśla- wiadah: - „Urzą.dziliśmv to przedstawienie że-

r • i tw3'rn:e s ·e<lll'ą<:yich wokoł ogima lud1111. szczęscie. łem sobie - trzeba na gwiazdkę dac god- by uczcić Kongres, a jednocześnie pomóc na-
"1111111111111m1111m111111m1111111l111111111111,m1111m1111111111111111111111 , Powiem wam także _ bo niektórzy ny ich podarunek, a jaki, to już wiecie. że- szym rodzicom. Inaczej nie umiemy, a w. ten 

n „ n „.YJ "'"' ia.. fil..,. !!Ili We I z was zdołali już może tam i zajrzeć, co by przy tych podarunkach nie było niedo- sposób umilimy im czas po pracy. 
ik'l&Aiii'ii!lifAI ..,l"&ftR k · 'ki k · żki. Słyszałem i byłem zachwycony. Nie tym !o 

~ tajemnicza torba zawiera: s1ąz , s1ą" , patrzeń lub niesprawiedliwości proszę Was, ładnie deklamujecie wiersze Tuwima i umiecie 
~~' >:<Zl.'NA DO PI\.\ Ta\ książki. moi drodzy, niechaj ci wszyscy korespon- opowi~dać o swoich rod.zicach _ ludziaeh pra-

~:ieriie a.~iSkoruile 0 t'ml.' że k::l.żde nowe Zdawało mi się, że one to właśnie spra- denci, którzy nie otrzymają w najbliższych cy. Nie tylko ładną. sztuczką. i śpiewem chóral-
rdkrvcie, czv W"""l'31azek sP"t,·lra się z ni~- wią Wam największą przyjemność. Wszak- dniach książki od „Promyka", natychmiast nym, ale tym, że rozumiecie znaczanie Zjedno­
ufovm nrz.•r.ieciem. że każde z Was o ksiązkach ciągle mi pi- przyślą mi swój dokładny adres: (nazwisko czenia ru„hu roJ1otnic'.?:ego. że uczciliś'.:ie dzie:d 

Tak się rzecz mi-ała z enl)kowym odkry- sze, 0 książce marzy - czyż nie tak? A po- ka.żdegq, kto choćby raz w ciągu tego roku ~e~,. waż?Y w życiu naszego narodu, t?,k jak 
ciem Roo.n,rnika. który wiele wysiłk11 me- za tym przyznam wam się - kierowałem napisał do gazetki, mam zanotowane, ale ze.,crn •imieli. ~e rozumierie pra.cę was:i:ych ro­
siał włożvć w to. żebv ludzie uwi„l-zyli na- się tu troszeńkę i samolubstwem. Ot, po- adresy nie wszy-3tkie). Listonosza oczekuJ·- dzJców i że T)ragniecie, b:v B<1jka po:;zła mied::y 
res.~cie. że :ziemia obraca i:<ię dokoła sło:ri.c'.l, d k . dk l~dzi pracy. Ba.ika? nie, nie bajka, a no·Ne pięk­
a nie odwrotnie. tB.'k też było z wyri'llezie- prostu chcę, żeby Wam po are gw1az o- cie raczej dopiero przed Nowym Rokiem, mejsze, szczęśliwsie zycie _ nallka., ~il~lU'a, 
„ ,„,1 l"lrnmotvwv. do którei bano s:ę ws;a w:• p~zyporuf°:"ł ciągle „Pro~y_k".. .Słody- gdyż n8: samą gwiazdkę nie zdążą obejść sztuka. Słowe!ll to wszy3tirn, 0 czV!!l c?łowiek 
·1a~ . '""·"?.:7.a;~<:: t0 za dhbelski w:.·1·,..tvcił i 1 ak cze ZJedliby~cre w oka mgm<:lruu .1 Jeszcze wszystkich. pracy prze?.: d~ieRiatki d-i~i?.tl•·t lat tv!ltn ma­
bv)0 „ \V !10'r_„;en:• 11; ma:-rt"'. do pis'l.rir-._ :;ałO\~au .... yscie, że. tak :;-iało. A k~1~ka z~- . f.:. ter~, ~odzy przyjacie~e, koresponden-1r=~:~.od.,r;!:l~li wyzyrole::;? w l!ll.5 r. 'staje si~ 

• .żade'J?- te':.'h.11J.k !\n; mecłi·111:k ~ra.ncu.ski starue. Pozoztrime te.; w pamięci mysl I c1 i czytelmcy „Promyka" zy~zę Wam We- , r.r., ·-~„~tością.. n~b1c7ze ciała i krwi. 
n].e C'.hc.w.ł 1.1w. rier:1:vć. : e mi "'r·."·'!'"116 m·".IZ!'.'1.1 słuszna i mądra w niej zawarta. No i sołych swiąt i dobrych świadectw szkol- Dzieci wiedzą., ze ZJednoc?!'nin p1rt!i robotnł-
..,,~„ l.,,,. · • • eka · -"~ ..... ;ero k1"„dy ' ' · czvch pozwoli 11r~ec· · t 'ć 
o.n•~·- p-r~--"'1. n. z r " 1 "'" ... ~ • - · wspomnienie o gazetce. Czy bardzo gniewa- nych Dobrych - to znaczy bez ani jednej · · ' " „ywis m to, 0 czym ojco· 
:mm 1{0'11·~ ,...:1~torr - F,dw<trd O.~ 1:avol prze cie się na to moje sr 11ol11h~two . drodzy ko- dwCjki. I.wie • tkacz_e,. matki - prządki i ludzie praey na. 
konał wrdz;>w-zaczeto wyrab1ac m'lszyny I d . ? • Reda.kto"' wsi marzyli i za" co walczyli 
d') pj.-~~;„ respon enci· ~ T. Szewera 
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dtOS TOMASZOWSKl 

Kronika Tomaszowa Załoga PZPW Nr 29 w Tomaszowie 

I 

-<>-­
.KOMU WINSZUJEMY 

Plątek, dnia 24 grudnia 1948 roku 
Wigilia 

wykonała zobowiązanie przedlcongreso'\ve 
PZPW Nr 29 są czwartą fabryką wl okresy, że przędzę wypożyczano od in-1 się, że nie przyjdzie do pracy. V?"cale 

To~aszowie, która wykonaia już swe nych zakładów tomaszowskich. się tym nie martwię, śmieje się ~1chec 

zobwlą7eni::i przedkongresowe. 4-go li- Jeżeli więc mimo tych wszystlkich ki - pracuję dalej. n:e mogę P.atrzeć 

stopc:da wykonały plan produkcji PZ braków i niedociągnięć PZPW Nr 29, na to, by krosno stało bezczynnie, lu­

PJG Nr 3, 5 grudnb. Fabryka ·Filców w Tomaszowie wykonały swe zobowią bię jak jest w ruchu." W niedługim 

Technicznych Nr 2. 15-go grudnia Fa- zania i załoga dotrzymała danego sło- !'zas;e Cichecki otrzyma specjalną pre­

bryka Sztucznego .Jedwabiu i wreszcie wa, to jest to głównie zas~ugą licznych mię w wysokości jego miesięcznego za 
20 grudnia PZPW Nr 29. w tej fabryce kadr przodowników pra- robku. 

Przodownicy pracy, Rada Zakłado- cy. Oni sWym wysiłkiem i osiągnięćia- Wysiłek robotników był odpowied· 

wa, kola partyjne, dyrekcja, długo na- mj produkcyjnymi, potrafili porwać za nio wspomagany przez kadry iechnic;z 

radzali. się. Stało pytanie: powziąć zo- sOhą całą załogę. . ne. Podmajstrzy HędzeleWski Ludwik 

bowiązanie przedkongresowe czy n e? Wśród nich znajdowały się jednostki. równ:eż pracuje na fabryce od 40 lat. 

Wyliczenia z ołówkiem wskazywały ra które zdobywąly kilkakrotnie pierv1sze „Nieraz trzeba się dobrze spoc_ić i na­

czej na to, że trzeba być ostrożnym. miejsce. Takim jest np. młody Zl\1P- pracow2ć - móvvi - ale ma się satys-

WAŻNIEJSZE TELEFONY Towarzysze jednak z tkalni, przędza1ni owiec Barański Stanisław, który po 6 fakcję, jak towar wyjdzie I gatunku, 

Straż Pożarna _ 
51 

i vvykończalni postanowili: n;e darny miesiącach pracy na tkalni 7dobyl kolej zwłaszcza teraz, kiedy robimy tyle eks­
się zawstydzić innym fabrykom. Wyko- no 3 razy I miejsce. Niewiele mu ustę- portowych rzeczy". Hędzelewski skar-

-:o:-

1\.filicja Obywatelska - 4- namy plan roczny do 20 grudnia. pują tacy przodownicy pracy jak Zię- zył się nam 'jedynie na szpikę. Ostatnie 

Dworzec Kolejowy - 4 Zobowiązanie to nabiera szczególne- ba Stanisław, Fiszer Tadeusz, Piotr0 w- transporty szpiki były w fatalnym ga• 

-:o:- go zaczenia, jeśli się zważy wszystkie ski Jan, (który pracuje w fabryce już tunku. Sztuki trzeba było nieraz kilka 

ADRES REDAKCJI: R.S.W. „Prasa'', trudności, jakie miała do .pokonania w od 30 lat i był jednym z pierwszych, krotnie prać, zużyto więcej mydła, niż 

Plac Kościuszki 16, godziny przyjęć: ciągu roku fabryka. Do maja wszystko kt.órzy uruchomili fabrykę po ucieczce normalnie. Są to jednak przejściowe 
10 _ 12 szło dobrze .. Później zaczęły się awarie Niemców). dalej Warzuszyński i inni irudności.. 

maszyn na wykończalni mokrej, nastą Nieprzęciętną postacią jest Cichecki 1 Pewnego rodzaju rekord pobił stary 

pilo pęknięcie sprzęgł-a i pęknięcie !"a- Bernard, stary tkacz pracujący już na 
1
. v.:yko_ńczalnik Gawarzyński Konst~nty, 

lu motorowego, co spowodowało kilku fabryce 41 lat. Przyszedłem do fabryki r.iezrownany, gdy chodzi o dobre 1 fa• 

dniowy postój, potem trzeba było grun - opowiada nam Cichecki - jak mia- chowe wykończenie towarów, trudno 

townie wyremontować turbinę, na do- łem 15 lat, gdy ukończyłem 18 lat s~a f.ię zresztą temu dziwić, pracuje już 52 

miar złego, trzeba było zatrzymać je- nałem po raz pierwszy przy krośnie. lata. Również on otrzyma specjalną pre 

den kocioł na skutek awarii przegrze- Dzisiaj mam 56 lat ; pracuje mi się co I mię w wysokości półtoramiesięcznych 

wacza. Do tego dochodzily jeszcze stra raz lepiej. Niechętnie rozstaję się z I zarobków. 

Sprostowanie 
firmy „ Strzecha" 

W związku z naszą notatką „Skanda­
liczne wyczyny firmy „Strzecha", otrzy­
maliśmy od firmy „Strzecha" list, w któ­
rym właściciele firmy stwierdzają, że zle­
cenię Wydziału Technicznego Zarządu 
Miejskiego na roboty stolarskie przy ul. 
Krzyżowej 16-18 wykonali. 

Pisaliśmy notatkę 10 grudnia. W dniu 
tym firma zlecenia nie wykonała, wyko­
nała je dopiero 11 grudnia, a więc dzień 
po ukazaniu się notatki. / 

W „sprostowaniu" swym właściciele 
„Stfzechy" podają ogólnikowo, że zlece­
nie wykonali. To się zgadza. Nie podają 
jednak ani słowa o tym, że winni je wy­
konać nie 11 grudnia, a 10 listopada. A to 
było treścią naszego artykułu. Tym sa­
mym firma przyczyniła się do znacznego 
osłabienia tempa robót remontowych bu­
dynków mieszkalnych dla świata pracy. 
Przez pewien czas istniała nawet obawa, 
że budynek na Krzyżowepj 16-18 nie zo­
stanie w tym roku oddany do użytku. 

ty w czasie, spowodowane przestawia- mym krosnem, lubię słuchać jak chodzi Wiele miała do roboty I{ołodziejczyk 

niem krosien na tkaniny eksportowe. równo 1 spokojnie, dla mnie jest to Anna, podmajstrzyni na C ·~rowalni. W 

W związku z tym fabryka przeżywała przyjemna muzyka". Na tym samym ciągu roku przyjęto dużo ncwych nie­

duże trudności z uzyskaniem patrzeb- krośnie, co Cichecki, pracuje młoda wykwalifikowanych je:::z~ze tkaczy~ 

nej ilości przędzy czesankowej, były tkaczka Ciubatłowska. Czasem zdarzy Tkacze ci robili błędy. „W cerowalni 
było wtedy pracy aż za trzęs;enie, -
mówiła nam Kdodziejczyk - teraz je 
dnak jest już znacznie lepiej". 

Tow. Konstanty Gawarzyński Tow. Ludwik Hędzelewski 

I będzie jeszcze lepiej! Tkacze się 
uczą Personel nabiera coraz więcej fa• 
chowośc1. Rok następny winien b_vć ro• 
k:em nowych sukcesów PZPW Nr 29 
w Tomaszowie. B. 

Wieści z ~ra *M 
LOKOMOTYWA WYBUDOV/ AN A 

ZE ZŁOMU 

Wszystkie roboty remontowe 

Grupa pracowników Zakładów Stara• 
chowickich złożona z 29 osób (majstrów, 
kalkulatorów, planowego, brygadzistów, 
śluszarzy, tokarzy, kotlarzy, kowali, he­
blarzy i spawaczy) wykonała sposobem 
gospodarczym parowóz wąskotorowy, ui1y 
wając do tego wybrany ze złomu ma­
teriał. ukończone zostaną do 15·go stycznia 
Wartość parowozu odbudowanP'!o ze 

szmelcu, oceniona została na 1.700 tvs d. 
(parowóz nowy z żelazną skrzynią ognio ... 
wą kosztuje 2,5 miliona zł.). 

Na ogół spodziewano się, że roboty re­
montowe mieszkań robotniczych w Toma­
szow,.ie zostaną ukończone do 31 grudnia 
br. Było to o tyle ważne, że kredyty pań­
stwowe w wysokości 20 milionów złotych 
zostały przyznane miastu pod warunldem, 
że zostaną wykorzystane one do końca 
bieżącego roku. 

Kredyty te, jak nas informują w Wy­
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego, 
zostaną całkowicie wykorzystane, mimo, 
że same remonty przeciągną się do 15 
stycznia 191,.9 r. To, że roboty w niektó­
rych doma~ nie zostaną w tym roku 
ukończone, zostało spowodowane wieloma 
przyczynami. Najważniejszą z nich było 
to, że niektóre firmy stolarskie dostarczy­
ły' okna, drzwi i t. p. rzeczy z zakresu ro­
bót stolarskich z miesięcznym opóźnie­
niem. Np. nawet spółdzielnia stolarska, 
która dotychczas dobrze wywiązywała się 
z zamówień, zalega poważnie z dostawą 
podwójnych okien do remontowanego bu­
dynku przy ulicy Krzyżowej 16-18. 

Dalej w szeregu budynkach nie można 
rozpocząć malatury wewnętrznej, ponie­
waż tynk jeszcze jest mokry. Do wielu 
pokoi wstawiono nawet piece, by przy­
śpieszyć wysuszenie ścian. Poważną przy­
czyną było również to, że planowany po­
czątkowo zakres prac w toku remontów 
znacznie się rozrósł. Wybudowano np. w 
szeregu posesji, zw.aszcza zaś przy ul. An-
11,~111::i111u1111111111111111111 1111111111i1111n11111111111:111111111111111111a1111:11111111111u1111111111111:11111111111:m 

Złóżmy datek na Pomoc 
Zimową 

Zwalczając nędzę - przyczynisz się 

do odbudowy ki'laju. Ofiary na ,,Po­

moc Zimową" przyjmuje Miejski Ko­

mitet Opieki Społecznej w Tomaszowie, 

konto PKO VII - 50 - 57. 

taniego 28, nowe, obszerne budynki go- J być już oddane do użytku. Dom przy ul. 
spodarcze. Krzyżowej jest prawie gotowy i będzie 

Ze względu na to, że zakres remontów wykończony do 31 grudnia. 
został poszerzony, zaszła potrzeba przesu- Wielki budynek pofabryczny przy ul. 
nięcia pewnych sum na kontynuowanie roz Antoniego 28, w którym jeszcze przed 
poczętych prac, głównie z unduszów prze miesiącem znajdowały się jedynie 3 wiel­
znaczonych na remont łaźni miejskiej. kie hale, trudny jest do poznania. We-

Mimo wszystkich wymienionych trudno wnątrz wybudowano już poszczególne 
ści, do których trzeba jeszcze dodać brak ściany przegradzające. Założono również 

w początkowym stadium remontów odpo- juŻ 2800 m. sześc. tynku, oraz wybudo­
wiednich materiałów budowlanych i fa- wano wielki budynek gi;ispodarczy. Mimo, 
chowych sił, w wielu budynkach prace zo że budynek o 33 izbach mieszkalnych zo­
staną zakończone z końcem b. r. Odnosi stanie oddany do użytku około 15 stycz­
się to do budynków mieszkalnych przy nia, tutaj najbardziej rzuca się w oczy 
ul. Jagiellońskiej 3 i Mireckiego 93. Bu- tempo prac. W ciągu miesiąca zrobiono 
dynki te są już zupełnie wykończone i naprawdę dużo. Budynek fabryczny zmie­
oS'ecnie zakłac& się jedynie klatkę scho- nia się w błyskawicznym tempie w ład­

dową. Za tydz~ oba domy będą mogły ny budynek mieszkalny. 

DRUGI DZIEŃ PROCESU PRZECIWKO 
I~NOFEMU .I MALSEN-PONICI:{AUOWi 

W drugim dniu procesu przeciwko ge ... 
nerałowi policji porządkowej w Pozna­
niu Knofemu oraz prezydentowi policji 
Malsen-Poni<ijkauowi, Sąd przesłuchiwał 
świadków masowego pobicia przez nie-. 
miecką policję, na jesieni 1941 rnku 
wszystkich mieszkańców Krzesin i Szcze­
kowa. 
Świadkowie opisali szczegółowo zaj­

ście. Podali oni, że znęcanie się, które roz­
poczęto rano, zakończono dopiero w godzi 
nach popołudniowych. 

Co w mieście? 
SPÓŁDZIELCZY SKLEP RYBNY / W tym celu wymienione osoby winny / Andrzej. Ławnicy - Ogórek Franciszek, 

W tych dniach PSS w Tomaszowie złoży,ć tymc~asowe .z~śV.:ia_dczenie w biu- R?zga Władys~aw, Kwaśniewsk~ Hei:~y~, 

otworzyła na roku Al. Wojska Polskie- rze. Prezydi~m Mie1s~ie1 Rady Narod?- Pietrzak Stanisław,. Duk An!om, Wo1cik 
go i placu Kościuszki detaliczny sklep WeJ, I-~ze p_ię~ro, p~koJ Nr 14. ~ermm ~an, ~łaszc;zyk Stanisław, Pas Władysław 
rybny. w sklepie tym, w którym istniały składania zaswiadczen upływa z dniem 30 i Żęcm Yfacław. . .. . . . 
kompletne urządzenia potrzebne dla cen- Zada.mem Kom1s11 będzie załatw1an:e 
trali rybnej, sprzedawano jeszc~ do nie- W PZPW NR 27 POWSTAJE ZESPÓŁ wszelkich spor~ch spraw przy ustalaniu 
dawna mąkę i cukier. MANDOLINISTÓW nowych stawek czynszowych. 

Powodzenie nowej placówki spółdziel- Świetlica w PZPW Nr 27 posiada do-
czej jest olbrzymie. Uwagę przechodniów tąd jedynie sekcję dramatyczną i niedaw- POWOŁANIE KOMISJI DO ROZDZIAŁU 
ściąga zwłaszcza ładnie urządzona wysta- no zorganizowany chór. MIESZKAŃ 
wa z dużym akwarium, w którym znaj- Obecnie przystąpiono do utworzenia Jak się dowiadujemy, w najbliższych 

dują się dziesiątki karpiów. przy świetlicy męskiego zespołu mandoli- dniach zostanie utworzona specjalna Ko-
nistów. Zgłoszenia przyjmuje kierownik misJa do rozdziału wyremontowanych 

WYMIANA LEGITYMACJI ODZNACZE- świetlicy tow. Wolski. przez Zarząd Miejski mieszkań z dotacji 
NIOWYCH Rady Państwa. 

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Tomaszowie podaje do wiadomości, że 
zgodnie z zarządzeniem Rady Państwa, 
osoby posiadające odznaczenia i tymcza­
sowe zaświadczenia, wydane na te od­
znaczenia, winny przystąpić do wymiany 
tymczaso\vych zaświadczeń na stałe. 

CZYNSZOWA KOMISJA 
ODWOŁAWCZA 

w tych cmiach Prezydium Miejskiej Ra 
dy Narodowej wytypowało następujące 

osoby do Czynszowej Komisji Odwoław­
czej w Tomaszowie. Przewodniczący -
mecenas Niedźwiedź Ryszard i Dębowski 

W skład Komisji wejdą przedstawicie­
le Miejskiej Rady Narodowej, Zarządu 
Miejskiego, Związków Zawodowych 
Włókniarzy, Powiatowej Rady Zw. Zawo­
dowych. Przewodniczącym Komisji ma 
zostać kierownik referatu kwaterunkowe­
go przy Zarządzie Miejskim. 
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TEATRJY J 
PA~STW. TEATR \VOJS.KA POLSKIEGO 

. w f,odzi. ul. Jaracza 27 
Dnia 24 i 25 bm. teatr nieczyn:ny. 
Dnia 26 bm. o g~inie 19.15 popularna 

komedia czeska Jana Drdy pt. „Igraszki 
z diabłem" w reżysedi Leona Schillera. 
Zospół tworzą: Fijewska, Życzkowska, 
Bartosiewicz, Puchniewska, . Skwarska, 
B~ernaclci, BoikovtTSki, Borowski, Dejun0-
wic.z, Dytrych, Grabowski, Kłosliński, Ko­
złoweiki, Lubelski, Łapiński, tiodyński, 
Ordou, Wojciechowski Woźniak, żukow­
ski i słt.:chacze PWST. Opracowanie mu­
zyczne Tomasza Kiesewettera i Władysła 
wa Ra.czlt01.vskiego, dekoTacje i kostiumy 
Otto Axera. Tańce w układzie Jadwigi 
Hryniewickiej. 

TEATR .. MELODRAM" 
ul, Trau1n1tta 18 (gmach OK;:,..L 

Dnia 24 i 25 bm. teatr nieczynny. 
Dn.ia 26 bm. o godzinie 19.15 „Gody 

weselne" - widowisko ludowe w układzie 
i reżyserii Leona Schillera\ Pełne uroku 
widowisko opiera się na motywach obrzę 
dowych, tekstach mówionych, śpiewach 
i tańcach związanych z ludowym obrzę- ! · 
dem sobótki, wesela i doźynek. Kompozy-1 
cja muzyczna Władysława Raczkowskieg-0 
i Kazimierza ·Sikorskiego, tańce Barbary 
Fijęwskiej, kostiumy i dekoracje Stani­
sława Cegielskiego. 

- TEATR „OSA" 
Traugutta 1 (w sali „Syreny") 

Codziennie o 19.30. w niedziele i święta 
o 16 i 19.30 komedia muzvczna. nt. „Porwa­

. nie Sabine-k" z J. Węgrzynem. Kasa czvnna 
od i;cdziny 10 bez przerwy, Tel. 272-70 

Państwowv Teatr Powsze~hn:v 
11 Listopada 21 

Codziennie o ~odzinie 19.15 doskonała 
satyra I. Erenburg-a pt. „Lew na placu". 
PMse-Dartout ważne. 

Teatr Kameralny Domu Zołniena 
ul. Daszyńskiego 34 

Drugiego dnia świąt w niedzielę 26 
grudnia dwa przed.stawienia o godizinie 
15.30 i 19.15 sztuki T. Rattigana ,.Kadet 
livinslow". 

Kasa . czynna od 12. Tel. 123..,02. 

ŁÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI 
Jaracza r 

W sobotę dnia 25 grudnia o godzinie 
19 min. 15 i w niedzielę dnia 26 grudriia 
o godzinie 3 po południu (ceny popularne) 
„BEZ WINY WINNI" w reżyserii i z u­
działem Idy Kamińskiej. Bilety w kasie 
teatru. 

TEATR KUKIEŁEK RTPD 

Nawrot 27, tel. 160-07 
w każdą niedzielę i święto o godzinie 

12 „CZARODZIEJSKI KALOSZ" - wi­
dowisko otwarte. 

8'1NA· 
A:9RIA - „Noc grudniowa" 

godz. 16. 18. 20, w niedz. 14 
film niedozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK - ,Pontcarral" • 
godz. 16. 18 30, 21. w niedz. 13.3r 
film niedl)zwolony dla młodzieży 

BATVA. - . T<ohiet<> f'."l.IIll'ł" 
p.odz. 18, 20. w niedz. 16 
film dozwolonv dla młodzieży 

GDYNIA .. PrJgram aktualności kraj, 
i zag-r. Nr 43" 
g-odz. 11. 12. 13. 16. 17. 18. 19. 20; 21 

HEL (dla mfodzieżv) - „Dzieci ulicy" 
godz. 16, 18. 20. w niedz. 14 

POLONIA - •. Słońce wschodzi" 
godz. 17, 19. 21. w niedz. 15 
film dozwn!onv dla mł0.;l~•- ;':v 

MUZA - „Krakatit" 
godz. 16, 18. 20. w niedz. 16 
film niedozwolony dla młodzieży 

PRZEDWIOSNIE - „Nauczycielka wiej-
ska" · 
godz. 18, 20. w niedz. 16. 
film dozwolonv dla młodzJe~V. 

ROBOTNIK - „Harry Smith odkrywa 
Amervke" 
godz. ·rn:3o, 18.30, 20.30. w niedz. 14.30 
film dozw0lonv dla młodzieżv 

ROMA - .. PieRń tajgi" 
K0d;i: 17.30, 20. w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 

R.ćiKORD - „Ale'.~sander Matrosow" 
godz. 18.30. 20.30. w niedz. lo.30 

· film dozwolony dla młodzieży · 
srr- T (~WV - !' ""h„fł „ i„l".'l ,u 

godz. 16.30, 18.30, 20.30. w niedz. 14.30 
film dozwo!onv dla młodżieżv od h i t 16 

SV.'IT - - „?.vc;rnu-it KłoS'1wski" 
godz. 18. 20. w niedz. 16 .. 
filin dozwolonv dla młodziez:v 

Nowq Roh w qórach 
Spędzą nasi łyżwiarze, a wśród nich łodzianie Głażewska 

kpt. Dzipanow i Pr~yborowski 
Lyrilwitans1uwo j.erSlt j>eidiroym rz. tyich sro·rtó.w n.rud kitórego po,!J'Ull<11ry!llaicją rpotvłiruniś.my ww.ys 

cy pl1iłlOOIWać. GUKF po->1talll10wił w tym seiz10illlie 01bo!Crzyć łyżwri•a1!'.S1two ~1poojiatlilłą o;p1:.eką i U1CTZyniił 
wsrz:y•st1ko, aby te.n piękmy 4 zld1rowy s.po•11t s·tał się u lllJa:s siPorritean maeO'WY'ID takim j1aikf.rrn jest 
w ZSRR 

SpoI<t wycvyno•wy, jes.t najLepszym maigmesiem pirzyciągają.cym młotdizież, toit.eż 
w ~rotSJCta o podniesi-enć.e piorz'.Lomu łyżw;ia;rsitwa wyśc:.gorweqo i wyis7lko1lania kwry do1biryiClh 
,1J>ańcZ1emJ;1S1~ów" :30 girUJdmJiia ;rosta1Jte otwaTty w Karnpaa,;ru obó.z kmiid'}'ICYjlllO - S'llko.leruilOlWY w 
jreżdzie 52ybki1€\j na który Polski Zw'.ązetk Łyi:w~iarrsikń polW"Jłał 12 21awodnicz:e•k i 22 Z1111WOtdl!ti­
kbw. Zawodinicy w•SJbam.ą z6kwaternwani w Domu "l<lrlOjD•Wym .a bnenrln.gii od'bywać będą 

na j eri:torre. 
Z Łod:z.i 111a O•bóz ro1:;1t:llhl. pow<J•harn! Głażewska, Prrz;yboirorwslkd i k1p<t . Dzi<pa/llJO•W, W51ZY'51C'Y 'ZJe 

„Zrywu", Łod'ziruru:ie wyjerż.dziają 29 grndnia ·,i Nowy Roik s~tykać będą w gó.raich: 

Głażewska 

p rz·ed wyjarzdem 
r.eida:k.cję nas'lą 

cdiwi:e<l:ziH Gl6!Żewska 

· Prz,Y'br)[lowski. Oboje 
nie kiryją ra<lo.ści z 
•)cz.e;k,ująceqo kh kair­
nia,waiht lodowego. 
Głażewska już w 

'y.m sewniie- z;aipolllllJa~ 

ta stlę z. lodem. Niie 
<'1ru dzloiriia n1a.srzia &port 
·menikia ikiilka razy t.re 
'tO<Wata nia Kaim! e1Wie. 

- W świ~ta - mó­
'Tł'. - pojeiidiżą ·jesz­
·z·e rohi•e n.a P0ł.esiu 
-.7 JPm z l<1P1t. D-zi'ipa­

fllOlwie<IIl • 

„POBIJĘ KALBARCZYKOWĄ" 
MÓWI GŁAŻEWSKA 

Po obo'lńe, w Kampaic.7lll w dn.iach 15 i 16 
st)'lO'llnóa oo.stamą roiz.egmarn,e łyżw;•a1rsk1:e mis­
trzoobwa Pols;ki w j,eździe figurowej i szybktiiej. 
W j.eihcl'llie szybkiej będrziiie -Slta.rtowa·ła łodrzial!l­
ka, OO•'•eŻ PY'l.a.my ją j.aik ocemó.ia SIWO je SZaJIIJS•e. 

- Nile boję srię ru:ikog.o. Jaik mi 7ldirowie do­
pls'lle to pob:i•.;ę na1wet samą KaJba·rcz:yik01Wą„. 

- A cóż tam z waistz:YllII rorowi•ean? - 'Py­
ta.my uśaniooh<mętą Jaidu.ię. 

ACH, TE SWIĘTA ... 
-N.erki coś mi „nav.na1J.ają", ale myślę, że jaik 
będą bairdimetj piITll€1SltrT!Jegruła d1'ie<tę, ~lko·ją 
SJię. ili!'Z1€1j będllie tv1ko rre.„ świętami - wroy 
d1a na1s1zia. roZl!llówczyioi. 

- W KampaiCl'ZlU - mó•wi dalej - będzie.my 
m'ieli pełue ewa tygoonri.e ·t11enin.gu, ro mi po­
Will/1110 WV'Slta.rmyć, aibyl!II oo'..ągnęta pełną foll'­
mę ma mi!Slbr:zos1rwa. Naiigroźrn!1ejS1Zą mo1ją prze-

ci.w,no\c.ziką będrzie Ka;JhaiPCZJyikowa pociesmam się 
jedru;i;k tym, że ja jeżdżę barro:zr1e1j "1Wlamd.o. No, 
ale o nńc ni·e wń.atd1011Do, moż,e wyis.koczyć jesrz­
ozre j.aJk,a,ś mJó,dJkia o m.oarl'irej15!ziyich ruo.gacll.­
Moją maijlWli·ęksrzią boląraką - 'lJWief'Za niam .siię 
Jatd-z.i1a - s.ą buty. Te co mam są pl!'IZyml(!Jjmniej 
o dwa nrrumeiry "za duże, m=ę kiłaść n1iie:'l.l!Iliie1r­
J!Jil ~lo.ść s'k!airpet, a.by mr. 1110.g:i w nńcli nJiJe J.a­
tały. 

ABY ZDOBYĆ: MISTRZOSTWO 
TRZEBA SIĘ DOBR2'E NAPRACOWAĆ: 

Aby 7Jd.obyć 1lar512'lOZ')'lflny tymf misibrrzyfilli Pol­
s<kii 1Jawodmie7Jkii będą musiały stOC12:Yć ze wlbą 
bój TI•a 4 diystams«lch, a miiam.orwide w bireigach 
na 500, 1500. 3000 i 5000 metirów. O tyt.u.le 
1ladtecyd1uj.ą punikty uz>yiSlkamie w tych loolIJ.Jknl-
11€/11/Cja,ch . Ta zia<Wo<lll"ic7ikia., któ1re urcyE.&ia rnie 
nia1jrwń~'5fl-ą, a najrnn~iejs'l~ ilość puID.lktów ('talk 
je.sit w ły:iiwiall'Slw iie) 7ldio1będ!zi.e m~iSrllJ'TZlOISlliwlo. 
Mcrż.n,a w;i,ęc WJ'91NIĆ . kitóryś z l>ireigów kirót-· 
myich, cr:y dtłtażs.zyah a być rua. dail<Srryl(".h miej­
<S<oach w porz.olSltalyich i praeginać miistmostwo. 
W ZiW ''ą,zik.u Z tyl!II pyifJarrny i!N!IS17legc> mn!Łeqo goś­
cia n1a jic1kr_.ch dvsitarnsia!Ch lepiej ISlię CZlllje. 

- Na;;rreipiej j•eż<imi · się •na dystam1sacll śred­
n.iiClh - mówi. Ma/ITI w.ó'WOZJaS &Z!}'ib1kość i wy­
br:zyrrru111bość. 

TERAZ MA GŁOS PRZYBOROWSKI 
P.rrzybQ[l()IWISlki, kitóry l!a1tiem przechotdlz.ilł 01pe­

·!11lJC.j ę wyi&ęoiia IIlli.gd•aibków, obeonriie czmje SJi.ę 
di<:!1Slkol!J.J1!Jle. Łod'li<lllli•n w roiku ublitegł}'llll /Il/a 

mi.tsłtw.o1S11!waicb Pa,lsk.i w Prusrztk<l'W'ie 7Jdo b vł 10 
m~ejroe, ale t=eba WTliąć ro pod uiwagę, żre 
musilał jeźd?Jić z :zia1Słomf. ętymi ustal!Ili. Polllll'mo 
tego, poililł wiaemiis1~a Wams:r.arwy Głoci't;10iw­
:s.'kJiieqo i u~athQM'ił nlOIW"{ irelool!'d okręgu llla 500 
metrów. 

- w tym ro·ku - mówi - będę S>talrtolwał 
po ;ra.z trzeci na mistlr.z10stwach Pol;;J<i będę 

Komunikat Wydziału Sportowego-Nr 18 
1. WS zerzrwal.a ł.KS-olWli n.a ro17le9rairu1ie ui­

wodów z KS „W:iisła'' w Kralkowiie w dniu 18 
bm. I z KS „LudJw!lków" w IGi•etlca.ch w ooin1 

19 hm. J\edmoicrzieśnf.e rfilJerw•ujte się tiermim 
dmria 6.I. 1949 r !lJa 110me<gr.aulle vawoidó·w d[a 
ŁKS-u z KS „Zryw", Sw'.ętechłow:ic.e w Łoidrz.i 

2. WS wzyWld wsizY151tlkkh ki•eirnwin.:1ków k•lu-
bów.lkl. „B" i rezerw ikl. „A", a pnede wszyst-

kJm prrredlstbalwiciela Ch. ZK.S „Comco·rdlia", 
Piotntlców do llOIJcJalu ŁOZB, Łódź. u1l. p ·o11ir­
kio!WIE'ka 67 w dmiu 28 g•I1lldmliia !!lb. o godz. 19-e j. 
S ta•W1'1eirnm:iot ... vo otbo1W'ia.zlk101we. 

3. Nar.;<tępne lt<>-sierlrerue WS od[)ęd<zie stlę 
dnr1a 28 g·rudnia o godlz. 19ej w !Olkailiu ŁOZB. 

Setkre!:a1I1Z P.rz.ewoomriiaz.ą.cy 
A. Kl'.mCJZlalk . M. T,yl 

Pr7u zfielong1111 t&tnli~.!!. 

} ,~Pafawag'' - Huta (Zabrze) 8:8 
Zawody „Samorządowiec - Z~ednoczeni" un~eważnione 

WARSZAWA (ob.Sił. wł.) - Wydizń1a~ Sp-01Pto- czył w m'JS1tr1Zi01stt>wia.::h olkrręgio<jfyleh w bairwach 
wy PZB roz'{)atrzył p.ro~e.s·ty, odn-0·śnie wym;ilków l boIT'llńisik:iiego „Gryf•u", oo j1€isf!P" Śip<rrZleCZ1Jle z. re­
meo.JÓw o wejfoi,e do Ligii boikseriskie-j: „Pa.fa-

1 
guJam'1rnem misitl'ZlOstw. 

wa.g" - · Hwta „Zab:-zie" ooaz „SamoITZądowirec" Drugiie spoitk•a.ruiie IKS „Sa:mo,rz.ądowiec" (Wro 
- „Zjedtl10CIZiełilli", rrnzegrainych w ub. niedlZliie- , daw) - „Zj.oo•noowni" (Bydgos'ZlQZ), które zia.-

lę., 19 bm. \ Ql:oń=yłio się ZlWyidęstwem wrocłaiwLan 8:6, p-0-
Spollk.anie o wejśdie do Ligi b-01kseTIS'ki<ej s1Jatn:Q'W.it0'!lo unieważnić. uwz.ględin.i.aijąc wc1le,ś-

m·;ę:drzy .. ZKS. „Pa1f.a.w~ig" (Wrpclaw). a Hutą rJi.ej1S1Ze o.dwO'łani•e się drużyny bydgo-sk'iej. oid-
„Zabl!'Ze , More zakonc:zyiło się w nn.gu z-wy- • . . . . . . . 
oięstwem śłąziaików 10:6 Z1Weiryf:lkowano oista- ' nos1Time ooł'lbi<E!lllli•a diruzyiny prz:etL.-11LeOtb€<J)no6Ć 
t,ecz,niie na 8:8, U zin.ano tu ppo1test „Pafa•wagu", lGruży · i Gnata. Porwt6ra,enrie tego <Spt01Ukamia 
odlnośnie star-tu reorrezentainta Huty „Zabrz:e" wyziru1lJC!Zruio !l'a dm'·eń '2 5ty0Zl!J.ia we Wrod·a-
G.umo1wff./kfogo, który w bieiącym roiku wal- _ wil!l. -

Hokeiści · wyjechali do M. Ostrawy 
Czechosłowak Bonzek poprowadzi obóz 

WARSZAWA (obst wł.) - W nocy z wtor· wa - Więcek, Pochwal5ik·i a Koipca:yński, z. 
ku :na środę 22 bm. wyjechało z Wair'f.lla.wy Łodzli - Siem.łdewiaz -i z LU'blin.:i Ci~Lińislki. 

7-miu hoikeiiis1tów. wchodzących w ekł.ad ek.i1py , w term'.mie .późnie j<Srzy;m clio MolJ'.a:wsk:i.eij O­
kt6!1a przebywać będ7,iie · Il,!ł oho.zie treningo- s;!.!ra.wy Dl!iZy'j a.dą , je<S.'ZICZ.e Dy.ho:wsdd. (Toruń), 
wyrrn w Mo!1aws.kf.,ej OGt-raiwie. W liczbie · 30 Palus (Kr~ków) i Sta,rzew·slk.i (Łódż). 
Z1a1Wo1dn:'.ików z WaI1S1Zra.wY' wyjochąili: G·J),ter, 
Dol.eiws~d. Cehńs1kri, Bro=wio (Brnmel!'). Swi- Obóz, którv po<brw>a dlo 31 bm„ pro.wiaidrZJić 
camz., ·Na<C"i-aż.ek, Koipeocrz:yńslki Oll'arz: go1Sipod1airz będrzliie repI'ewn.tacyjny ho.kets1t.:i Cze:::ho1Silowa 
P?RL - Chą]•tisow. cji - Bonz-ek. 

W Ka1to1wioach dołączy się do grupy warsz.aiw W Mo1r1aiw5ikiej OstrawiLe Uieno:wać będą po-
s:kiej 11-1u ziarwodtm!!ków z.e Slą:sk~ oo: Gain- ruaidt-0 'PO·~tSICY ~yż'W'iaITle m1guroiw;i: B~he, Dą­
Siiln1•ec. Kolaisa, Gburek, Ha1IJ..zlik, Huta Ja.nu- hroN1;sk'1l 1 Łal!J.!ewska ()!1az StaJruiJSllle'W'SkJ. i Koll'-

61l•ewfcz , Mańka, Wado•wsk,i, Stc.pŚk, Nowo- I neluk. . 

PrzyborowskJ 

ta pira.ooiwał rua o'l:Jooi•e, (ilby IIIJa 500 m. oslią\f­
niąć olkofo 47 sclc'Q.nd. 

A·MiBICJE MA DOSć: WYGóRiOW ANE 
J aik widriliny rod!li.al!lli!Il ma dość wyigó1001Wialll8 

ambicje, no ale to tylko 1DJOrż.nia mu potC!h.wiaJlłć. 
P.r.zyiJ}olJ'owisik!i I11ajł€1Pdiej się czuje na k<rótk.ich 
d"nSl!laJniSl!lclJ., a -zwłaslllC!Ze. w bieg.u rut 500 m. 
W oigóąm.ej p~tal::jli łloid:nitamón liiicxy ru;, jeh'eŚ 
3 miej1S1Ce. 

CO NĄS CZEKA W ŁODZI? 

Na 7JaJkończell1.i.e n6lSIZl€j rorzmoiwy pyitamy 
jesiz.crz.,e Tuas:zyich go·ści, jailde imprezy łyirw:iiall'­
s!k iie prrzreiwiid. u1jią w ŁIOdrzli. Jaik si ę oikarziu Je b ę­
drzlitem y m'.ełli w Łod;zll obolk mi&rm1Slbw srzlk:.ół 

ś:rednic.h (.b.ra wo!) i misbnzo1S1!Jw olklr·~orwyich 
również 51potJkamie mdędllymii.iaistoiwe Wairsziawa 
- Łódź. Po:7Ja tym Wojeiwódiz:kd Ul'IZlątl Kul­
t'll.rY P.irz}'l(llHlej prrzewitdiuje umąidmem.Pe lkń.lllm 
·pcip;sów łyi'Wli'1'Jr~ w p-0/Wiiiaitaidh :pioibrtkow- · 
slkim d łęcryiak.'im. 

NOWOROCZNE ŻYCZENIA 
- -Ch.aid'l·bym - mówi puzy poie'!Jlll.a!IlfU 

Głafoiwm:•a - aby piękiny 15\POl'lt łyżW'iall"Sik.i. 
1przy:jąil się w ŁIQidizj <i 'llcfobył wi1elu tiaJkiiiClh a­
pa1leńcó•w j•a'kiiich wiidrlliicia l"f2'€d s10bą. 

My róWln.i1erż chdeli<by,~y tego bair<lrm ! k.to 
wiie, ay p:ISIZą<:y te <E'!to!W'a saan Illie pm:YJP<l.1Sa:e 
łyżeiw, choaiiai to j1Ui =wa1rty kim:yży:k itdJzie. 

lódź roznocnm.a sezon 

Meczem ho!ce~owym 
LKS - „Pomorzanin'~ 

W dJrugii dzień Swiąt n.a oo'.1;1knl ŁKS-u od­
bętl<zi.e się pieirwsrzy w Ło<lizd meaz ho:ktaj.oiwy. 
Pnroci1w1rn'ikriiem ŁKS-u będ21ie 'Zleisipołów ,,Pomo­

~rzalI!Ji\llla" z Byd.gioJS.-roz.y. P101IlllO<r'ZlaJ11iie ,prayjeż­

dż.ają w siwym l!llaj.&tlmóejsrz.ym. slkła.drz;iie. 

Mecz o<lbędrziie Slię o go<liz:ilni.e 12.30. 

Uwaga ko~arze! 
Z'31re·ą.d ŁOZK.o<l tp0duJ1j.e do wiadomości ko­

lauizy !ll '.esitoiwairzy&l'Qł!l.yc.h, kitórzy s1t<C1il't01Wa·lii 
w ir·óżnych W\''Ś<:igiaich dla p<l6iadaicrzJy mweirów 
bwryisityiozmych, że ootych<Cl'llćl!S Tui<e ZIOrSitaJ!y ode­
bram.e dipl·omy 7la ziajęte rrui1ei1S·ca w tych viyś­
cig.a1c.h, 111a n.arziw,i!Sk,a: Ko1Mel!'!l;yC1ki Zdz 11Sła~v 
(rz. 1947 r.), J-aniecz.eik Józef, GoQańJsikii S'ba!rui!Słaiw 
i G'eTuiiew'1c.z Jan. 

Wymienruel!l!i i;ncgą Gi-ę Zigfol.>ić p-0 01dlbió.r tyiah 
dyiplomów w JQkJa,Ju ZKS TIJallll!W·ilJjiaJITllY, pm:y 
u:l. 11 -go L;iJsiropada 30, (pre.iwa oftiicymia pair­
teir) w k•ażdą śiro<lę -oid gotdlz.. 19-~. 

Wisła przegrywa 
ale na... lodzie , 

KRAKÓW (01b6ił. wł.) - W Krym.rticy ,00!1Je­

giriaioo mooz hcikejel\vy mti.ędll'y mf.iejsioo;wym 
KTH a kmaiko1w1slką „Wisłą". Wyisotkie ziwydęs.­
tiwo 12: 1 o<lln1.eśłii kiry.rn'cz,,.::iru:ie, zicbbywając OOiam 
ki p1m:eiz: Oro1l"iicha - 4, Jeżelka - 3, Lewaic­
kliieigo i NoJW<alkia - po. 2 i p,r-0mdka - i. Sit.rrzed 
cem h-0=•ro<Wego punkiliu cUa "W'it.l•ły" byił Go-
łąbeik.. . 

Hokeiści Bratislavy 
PRAGA (o.bfil. wł.) - W międym'ilillS.OOwym 

m-eczu ho:kejowyim Bmtiis·1ava - Budaip€1517lt, 
rorzeg.raJ!lVIIll w Buda1peszoie, zwyciężylii ho!ke­
lści sił01W ai0ey w s.tois.rurnku 9:6 (6:0, 0:4, 3:2). 

oo 

Teatr „OSA" Trau.!{utta I 
(w <>aH •• Svri:mv") -----DnJa 25 bm. jedno tJTZe<lstawienie 

o ~dzi.nie 19.30 (pierwsze święto); 
drua. 26 bm. dwa pT"'..,edstawienia o 
godzi:llie 16 i 19 .30 (drugie święto) 

PORl\1ANIE SABINEK 

ł
~ z JóZEF;EM WEGRZYNEM 
~Kasa czvnna od 10 bez przerwy. 

pilot. Zw. ,.., Tel '>7" 7fl · . TECZA - .. Przvsięga" . 
godz. 17. 19, 21 , w niedz. 15 
film dozwoJony dla młodzieży 

torsi!d i P€1ll/{'·z.eik. ,.. l Kiero•win:i10twu obozu stl1m()1Wią: 
P0tn13<lt-0 z Porzmal!ll!a jadą Dr,zewińskrl i Pr:im- PZHL Babińs'!Gi , gos:podarn PZHL -

.ke, z Pomol!TZla - Nowaik i Zieliński, z Kra:ko- 'i red. Hirrszberg. 
Chati1Sow J 

D-032313 
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